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POLAK W BRAZYLJI 


kosztuje: 
Rocznie, Je EA 8 milr. 
BOBO | 7200 PLO OBA 4 milr.. 
-W Królestwie Polskim i Rosji 7 rubli 
W ‘Niemczech 14 marek 
IW OOBE BE T 10 16 koron 
W Stanach Zjednoczonych 

Ameryki Północnej 3 dolary. 


Numer pojedyńczy kosztuje 200 rs, 


i Drobne ogłoszenia po 200rs. za wiersz lub 
jego miejsce. 


za PT ŘħŘŮě 


Adres dla listów i przesyłek pieniężnych: 


„POLAK W BRAZYLJĆ' 
Caixa postai Nr. 122 
CURITYBA — PARANA — BRAZIL. 


UWAGA. — Przesyłki pieniężne i 
wszelką korespondencję do Redakcji 
należy adresować, jak podano wyżej, 
— BEZ DODAWANIA  JAKIEGOKOL- 
WIEK NAZWISKA, gdyż adresowanie 
imienne sprowadzić może niepożądane 
opóźnienia w odbiorze listów. — 


PRENUMERATĘ „POLAKA W BRAZY- 


Wojciech Troczyński — S. Matheus. . 
Antoni Jakubowski — Agua Branca. 
Józef Dytz — ljuhy, 

Paweł Tymoteusz Wielewski — Lucena. 
Paweł Miecznikowski — Rio Claro, 
Józef Brudziński __ Rio dos Patos. 
Jan Zwierzykowski — Sw.. Barbara. 
Wincenty Hamerski _-— Guarany. 
Władysław Szulczewski ~ 9. Feliciano, 
Antoni Kurkiewicz, — Rio Negro. 
Edward Stelczyk „— porto Alegre. 
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Redakcja mieści się 
przy placu TIRADENTES Nr. 31 


TELEFON N. 167 


Redakcja otwarta codziennie od 8 rano do 
zmroku, 
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Pies. 

Był oJ lat kilku inżynierem. kierującym ko- 
palnią. Przełożeni mieh dla niego ZAWSZE S'o- 
wa największego uznania z powodu Alesnor" 
dowanej pracy, nadzwyczajnego rygoru | tar- 
ności, które wśród jego robotników panowa- 
ły, gdyż każdy z nich o każdej gta gów 
dnia i nocy czuł ciążącą DA Dim żelazną rękę 

- tyrana. 


W zabudowanit wym by} codzień pra- 
wie przed popowy NS by osobiście 
kontrolować, kto się spóźnia. Opieszałych ska- 
zywał na karę coraz sroższą, wreszcie wyda- 
lał ze slużby. Podczas roboty bYł na inspekcji 
kopalni, na każdym miejscu choćby najdalej i 
najgłębiej; zjawiał się jak Z Pod ziemi, w chwi- 
li gdy go się najmniej spodziewano, ażeby 
sprawdzić: czy wszystko Odbywa się ściśle 
według wydanych przez niego poleceń . Naj- 
mniejsze przekroczenie wywoływało atak wście- 
kłego gniewu, poczym znów sypały się kary i 
wydalenia. 

„Czasem przy końcu szychty  spuszczał się 
jednym z ustronnych szybów i ukryty w ciem- 
nym chodniku, śledził niepostrzeżory, który z 
robotników lub dozorców ©Opuszcza robotę, 
choćby tylko kilka minut przed końcem szy- 


8 {7 Kwietnia 1906 r. 


|czył on'o wólność Ameryki i tam na- 


"WBRAZYJLJI 


I7 Kwietnia 1794 roku. 


Sto kilkanaście lat mija od chwili, 
kiedy trzy państwa sąsiednie, niby kru- 
ki drapieżne, rzuciły się na Polskę, by 
ją pomiędzy sobą jak łup rozszarpać. 

Rzeczpospolita polska istnieć przes- 
tała. Przestała istnieć w dwa lata po 
doniosłej próbie odrodzenia kraju, po 
uchwaleniu konstytucji Trzeciego Maja. 

Wszystko, co było lepszego w naro- 
dzie, twórcy konstytucji, Kołłątaj, Igna- 
cy i Stanisław Potoccy i inni usuwają 
się z kraju Za granicę, by tam na swo- 
bodzie, obmyślać nowe sposoby popra- 
wy rzeczy publicznej, 

Na naradach powstaje zamiar wyto- 
czenia najeźdźcom walki orężnej o wol- 
ność i niepodległość utraconej niedaw- 
no Ojczyzny. A na czele tego pierwsze- 
go powstania, stanie mąż wielki 'Tade- 
usz Kościuszko. Na drugiej półkuli wal- 


uczył się cenić równość, zrozumiał, że 
w równych prawach wszystkich obywa- 
teli, podstawa dobra kraju i narodu spo- 
czywa. ARA BIE 

Te nowe w szlacheckiej „Polsce za- 
sady, zastosuje on niebawem. 

Nadchodzi pamiętny dzień 17 Kwie- 
tnia 1794 roku. Wybacha powstanie w 
Warszawie.-« Wkrótce. "potym z obozu 
pod Połańcem, wydaje Kościuszko słyn- 
ny manifest o zniesieniu pańszczyzny i 
poddaństwa włościan, powołując ich do 
walki o niepodległość tej Ojczyzny, któ- 
ra ód tej chwili matką nie macochą, 
dla nich się staje. 

Wiekopomny ten akt, stawia Polskę 
odrazu w szeregu najbardziej cywilizo- 
wanych państw swego czasu. Tylko w 
Anglji i od paru lat we Francji przy 
końcu XVII w. była pańszczyzna i pod- 
daństwo zniesione. Odtąd i chłop pols- 
ki ma być wolnym obywatelem swej 
ziemi. 

Rozumie :to | tłumnie garnie się pod 
sztandary ukochanego Nacze!nika. Nie 
dość tłumnie jednak, aby móc zwal- 
czyć potężnych trzech wrogów. Po świe- 
tnych Racławicach, następują smutne 


—— — 


-A niech no który nie trzeźwy przyszedł do 
roboty; a nięch no który pozwolił, sobie na 
blaumontag! _— wydalenie czekało go napew- 
no. Na złagodzenie wyroku szkoda było «prośb 
i zachedów, j Arriak 
— Bierz į  wynoś się — mówił głosem) 
ami T oddając winnemu książkę służ: ; 


— Panie! mam żonę i dzieci sześcioro! 

— Nie trzeba było mieć! 

az jeden zapomniałem. się ! bacz! 

obchodziliśmy zony, 24 (i j spa sady 
—' Możesz je teraz swobodnie obchodzić na 

wolnej stopie... marsz! 
Ale surowość i 


i bezwzględność sama nie by- 
ła powodem żę go tak ogólnie nienawidzono; 
on był prócz tego niesprawiedliwym. Gdy któ- 
ry z robotników wziąwszy robotę akordował, 
pracował sumiennie i należała mu się znaczna 
za to zapłatą, starał 
żyć akord | zmniejszyć zarobek. 

Nazywano go ogólnie — psem: 

Ponurego jego oblicza nie rozpogodził ni- 
gdy jaśniejszy promień. Usta okolone czarnym 
krótkim zarostem, zazwyczaj miał zaciśnięte; 
w chwilach gniewu wykrzywiał je jakimś pie- 
kielnym uśmiechem, odsłaniając wtedy rząd 
dużych białych zębów. Przemawiał głosem szor= 
stkim i opryskiiwym. Nie miał przyjaciół, zna- 


kor | jomych, nie żył z nikim. Prócz baby starej, 
chty. Na ustach jego igrał wtedy jakiś uśmiech | odwiecznej, która była podobno jego mamką, | 


szatański, gdy widział zdumienie w ten spo-|a teraz gospodynią i znosiła z anielską cier- 


sób na przestępstwie  złapanych, 


ku powstania, lecz zorzą otuchy wiel- 


hodowana myśl demokratyczna połska, 


| W nowo utworzonym poszukiwawcżym szy- 


się krzywdząc go obni- | 


REDAKTOR I WYDAWCA KAZIMIERZ WARCHAŁOWSKI. 


Maciejowice. Powstanie upada — prze- 
moc zwycięża. 

Ale po Kościuszce pozostaje testa- 
ment, po powstaniu pozostaje nakaz i 
wskazówka przyszłym pokoleniom, że 
tylko przez „uobywalelenie, przez siłę 
ludu, może być osiągnięty cel najdroż- 
szy dla każdego Polaka— niepodległość 
Ojczyzny. 

I nakaz ten, jak nić jasna, przewija 
się przez wszystkie zrywania się naro- 
du do walki o wolność, staje się has- 
łem powstań następnych, rozlega się 
głośno i w Listopadzie 1830 r. i w Sty- 
czniu 1863 r. Aż wreszcie wchodzi w 
krew i mózg wszystkich, staje się do- 
gmatem dla całego społeczeństwa: lud 
jest podstawą narodu, jego prawą i o- 
obowiązki dla ojczyzny są równe ze 
wszystkimi innymi obywatelami. 

Dłatego, mimo przegranej, data wy- 
buchu powstania  Kościuszkowskiego, 
jest datą radosną, datą wielką, znaczą- 
cą przebudzenie się myśli demokraty. 
cznej polskiej. 

Kiedy myśl ta zwycięży, kiedy speł- 
ni się przekazany przez wielki testa- 
ment Kościuszki, a wtedy wstanie 
wolua z więzów Polska, ożyje pełnym 
życiem rozerwana przed laty Ojczyzna, 

Więc przypomnienie siedemnastego 


Kwietnia, nie jest powodem do łzawe- 


go rozrzewniania się z powodu upa 
kiej jeszcze przyszłości Narodu pols- 


kiego. W bolesnej chwili upadku po- 
częta, krwią bohaterów naszych walk 


rozszerza się, pogłębia 1 niedałeką jest 
chwila jej ostatecznego zwycięztwa. 
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POWSTANIE KOŚCIUSZKUWSKIE. 


Kwiecień przypomina nam wiele ważnych 
chwil w dziejach Ojczyzny, ale przedewszyst- 


kim uderza w tym miesiącu data powstania 


Kościuszko »skiego. 


Powołany na Naczelnika narodu, stanął dn. 
23 Marca 1794 r. Tadeusz Kościuszko w Kra- 
kowie. Pamiętnym po wszystkie czasy będzie 
dzień, w którym na rynku Krakowskim, te 


izy wyrzekł słowa: 


Był namiętnym palaczem, cygara z ust nie 
wypuszczał; mówiono także, że zamykał się i 
pił na umór, ale o tym nikt napewuie nie 
wiedział, bo gospodyni milczała, jak gròb.. 


bie „Nadzieja“ odbywał się zjazd na „szlon- 
gach“ tj. w koszash varcianych, zawieszonych 
u grubej liny konopnej. Własnie po odbyciu 
zwykłej inspekcji, kara tym razem z powodu 
pewnej niesubordynacji była nieco gwałtow- 
niejszą, a wynikiem jej. miało być znowu kil- 
ka surowych kar i wydaleń, wyjeżdżał  inży- 
nier.z kopalni „na świat", 

Robotnicy żegnali go górniczym: „Szczęść 
Boże“, na to odpowiadał im zawsze jakimś nie 
artykułowym pomrukiem. es SCG] 

Wsiadł do szlonga i kazał dać sygnał. 

Lina zaczęła się w wolnym tempie poruszać... 
patrzy bezmyślnie ku górze. Nagle wstrząsnął 
się cały, przetarł oczy, które przysłaniał mu 
dym z kopcącego kaganka, spojrzał i znowu 
zimny: deszcz go przeszedł: lina była do wię- 
kszej połowy przerwaną, całym ciężarem zwi- 
sął tylko na kilku skrętach. Nie, to nie było 
przypadkowe przerwanie liny, to było przecię- 
cie umyślne, równe przecięcie nożem; spostrze- 
gał to najwyraźniej. A więc akt zemsty ze 
strony tych łotrów — pornyślał. Akt nadzwy- 
czaj dobrze uplanowany, usuwający się zna- 


rż kę 5 |komicie z pod władzy sądowej, z pod wszel- 
którym nie | pliwością wszystkie humory despoty, nikt nie! kiej kontroli. Gdy się lina urwie, a on zginie: 


tylko urywał połowę zarobku, ale i karę wy-|popasał dłażej w obrębie jego domowej za-; całymi powodem smierci będą zieżałe włókna 


znaczał. 


i grody. 


konopne i morderców żadna nie spotka kara! 


„Ja, Tadeusz Kościuszko, przysięgam w 0- 
bliczu Boga caiemu narodowi polskiemu, iż 
powierzonej mi władzy, na niezyj prywatny u- 
cisk nie użyję, lecz jedynie dla obrony całoś- 
ci naredu i ugruntowania powszechnej wolno- 
ści, używać jej będę. Tak mi Fanie Boże do- 
pomóż. 

Zaraz w pierwszym dniu powstania wydał 
Naczelnik dwie odezwy do obywatelstwa i do 
wojska; z odezw do obywateli, zaznaczamy 
kilka charakterystycznych ustępów: 

„Po tylokrotnie od Was, Szanowni obywa- 
tele, dla ratowania ukochanej Ojczyzny wzy- 
wany, stawam na czele podług Waszej woli. 
Już jest ostatni moment, w którym rozpacz 
w pośród wstydu i hańby, oręż do rąk na- 
szych wkłada. W pogardzie śmierci jedyna 
jest nadzieja polepszenia losu naszego i przy- 
szłych pokoleń. Pierwszy krok do 
zrzucenia niewoli,jjest odważyć 
siębyć wolnym;pierwszy krok do 
zwycięstwa, poznać się pa włas- 
nejsile'*. 

Nie łudził się Kościuszko, co do słabych 
sił powstania, ale przyuczywszy się w wojnie 
amerykańskiej stwarzać armię z niczego, nie- 
zmordowanym był w pracy i z dniem każ- 
dym mnożył szeregi obrońców Ojczyzny. 

Dnia 1 Kwietnia, Naczelnik wyszedł 2 Kra- 
kowa, wiodąc za sobą dwa bataljony, z któ- 
rych jeden był pod dowództwem  Wodzickie- 
go! Niebawem połączył się z nim dzielny Ma- 
daliński i paru innych; garść wojska polskiego 
wzrosła do liczby 4.000 armat tylko 12, 

W dniu 3 Kwietoia gdy się obozem rozło- 
żył we wsi Koniuszy, przybył Jan Slaski na 
czele 2000 włościan uzbrojonych w piki, a 
przedewszystkiem w kosy na sztore wsadzone! 
„Bik pul”ie wynosiła: już zatym EF =” 
dzi; nie była to liczba zbyt pokaźna ale wka- 
żdym razie stanowiła już pewną siłę. 

Pierwsze spotkanie z wrogiem nastąpiło w 
pobliżu wsi Racławic. 

Naczelnik ze swojimi ustawił się na dość 
obszernej i dogodnej wyżynie i poczynił na 
niej urządzenia obronne. Bitwa rozpoczęła się 
o godzinie 3-ej po południu. Do godziny. 6-ej 
przeciwko wojsku polskiemu ruszały coraz no- 
we kolumny rosyjskie: natarcie chwilowo sła- 
bło, to znów się wzmagało. Wtem Naczelnik 
nakazał atak. Poszedł w ogień brygadjer Man- 
get z trzema regimentami piechoty. Jedno- 
eześnie sam Kościuszko podjechał do stojącej 
opodal za wzgórkiem gromady włościan Kra- 
kusów, świeżo do obozu przybyłych i stano- 
wiących uzbrojoną w kosy milicją krakowską. 
Podjechawszy zawołał: 

— Hej! zabrać mi chłopcy te armaty ! Bog 
i Ojczyzna! Naprzód wiara!“ 

Gdy to usłyszą Krakusi, jak nie ruszą pę- 
dem szalonym! Wprost na grające armaty ro- 
syjskie lecą, a Naczelnik z nimi konno, za- 
grzewając słowem i ruchem. 


Z bezsilną, straszną wściekłością krwawił zę- 

bami wargi i wciskał paznokcie w dłonie: 
Szlong poruszał się w tym samym tempie 

ku górze... Nie, nie, nie ujdzie im to płazem! 


-|— on przecież nareszcie z tych skrętów wy- 


jedzie... zle się obliczyły głupie chamy! 

Nadzieja. wstąpiła w jego serce, przechylił 
głowę, by zobaczyć, czy daleko jeszcze otwór 
szybu, i w tej chwili uczuł jakby  targnięcie 
szlongiem — nowe włókno pękło. Dreszcz 
zimny przeszędł go wskroś... do góry było je- 
szcze przeszło sto metrów... wszelka nadzieja 
znikła... Chciał krzyczeć, by go spuszczono, ale 
po pierwsze, kto wie, czy by go usłyszeli, z 
takiej głębiny, a po drugie od spadku dzieliło 
go także przeszło sto metrów, był w samej po- 
łowie szybu. SP 

Zresztą cóż pomogą jego sygnały, jeśli to 
zmowa, za chwilę pęknie drugie, trzecie włó- 
kno liny i... widział siebie leżącego tam na 
dnie szybu z rostrzaskaną czaszką, otoczonegu 
tryumfującymi robotnikami, że się przecież raz 
tego psa pozbyli. Wiedział, że go nazywają 
psem — dlaczego on właściwie był takim ? 
Wychowany w domu podrzutków, czuł naso- 
bie piętno społeczne i za wzgardę, której oto- 
czenie często nie ukrywało przed nim, odpła- 
cal ludziom nienawiścią. Nie znał co to piesz- 
czoty matki i tkliwość ojca, nie znał nigdy mi- 
łości, życie nauczyło go nienawidzieć. 

A jednak coś tam było na dnie tego ka- 
miennego serca, jakaś iskra tląca się słabo, 
jakieś pragnienie kochania, radości, szczęścia, 


e jak drudzy, jak inni ladzie! — ule ją na- 


wet prżytłamiał i gasił, gdy żywiej płonąć za- 


a pae 
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Lecą kosynierzy, nay oł 
„Dalej“ „dalej“! Dopadli*b 
skich. Pierwszy skoczył niet 
gospodarz ze wsi Rzedowi 

zapał armaty i zaraz 


rd 


się wzajem: 


szenie Bartosz, 
rzykrył czapką 
| niej, jak na ko- 


biu. Kosynierzy wśdniu tym zdobyli 12 ar. 
mat rosyjskich, % trupami wtoga wypełnili 
rów szeroki i długi, ciągńący się w podłuż 
lasu. 


O bitwie racławickiej Naczelnik pisał w ra- 
porcie do narodu: „Święte hasło narodu i wol- 
ności, wzrusżyło duszę i dzielność żołnierza... 
Poszliśmy z frontu z milicją, dniem pietwej 
do obozu przybyłą i nie daliśmy więcej, czasu 
baterjom nieprzyjaciela, jak tylko dwa wyzio- 
nąć na nas ognie, bo wraz piki, kosy i bag- 
nety złamały piechotę jego, opanowaly ar- 
maty i znięsły tę kolumnę tak, że w”ucieczce 
broń rzucał nieprzyjaciel“, 

Na chwalehnym Racławiekim polu, po wro+ 
ga doszczętnym, rozproszeniu, kiedy“ mrók za- 
padł, i młode wojsko zwycięzkie "zebrało 'się 
koło, wodza, zabrzmiały okrzyki: „Wiwat na- 
zód! Wiwat wolność! Wiwat Kościuszko! ź 
- Naczelnik nazwał milieję' + regimentem Gré- 
nadjerów „Krakowskich, - Bartosza "miahował 
chorążym, przydając mu drugie nazwisko? Gto: 
wacki. „Następnie zdjął zasiebie mundia dia 
uczczenia  Krakusów /przywdział chłopską dk - 
maag. Od tej chwili była. mu ta sukmana zwy” 
kłym i ulubionym odzieniem. auat Di 

Po: zwycięstwie racławiekim, nastała przer- 
wa. w działaniach bojowych. Rosjanie zażąda 
li, posiłków, które: też. niebawem ruszyły: w po- 
moc. Zanim, nadeszły, był czas do skrzepienia 
niewielkich sił. polskich i rozszerzenia “nao: 
kół. powstania. Uczynił to Naczelnik, pracując 
nad tyin sam, bezpośrednio, a< także przez 
odpowiednich wysłańców i i 

W nocy z 17 na 18 Kwietnia, 
powstanie w. Warszawie. Stuło się to’ przed 
odebraniem. odpowiednich rozkazów od Kais: 
ciuszki, poprostu na dźwięk Jego imienia i 
wiadomość o zwycięstwie racławickim. 

Wojska rosyjskiego było w Warszawie 8.000 
„pod dowództwem. Igelstroma. Prócz tego tuż 
“za Miastem obozował przyjazny Rosjanom od- 
"dział praski, wynvszący 1.000 żołnierzy. Miej- 
*ska załoga polska dochodziła do“ 3.000, ale 
„pozostała w, zależności od przewoczących w 
ikrajui stolicy „Rosjan. + Należało tedy i w tej 
załodze, podnieść. niepodległego dacha i całą 
ludność miejską powołać do pomocy. 

Szewc, Jan Kiliński, posiadający a'tej lud- 
ności mie wielki, żywo i owoenie prowadził 
przygotowania. Pomimo: strzeżonej tajemnicy, 
Igelström dowiedział się o wszystkini - przez 
licznych szpiegów. Oczywiście zamierza prze: 


wybuchła 


n n, przyśpieszyli swe dzielo. Wyznaczo- 
no: na rożpóczęcie noc po dniu 17 „Kwietnia, 
a. było. Lo właśaie w wielkim tygodniu... 


W. pośród nocy, na dane hasło.  wystapiły 
pod bronią pułki polskie, a cała ludność doż 
rosła wybiegła na ulicę. Śpieszono da arsena- 
łu, chwytano broń —ci do boju! Przerażenie 
bosj'm' było niezmierne. W. jednej chwili roz- 
brojno ich posterunki pomniejsze, a gdy wy- 
legła, piechotą rosyjska w znacznej liczbie na 
Krakowskie Przedmieście, nastąpił bój prawi- 
dłówy, Wojskiem polskim dowodził dzielny 
pułkownik Hauman. Naprzeciw kościoła Św. 
Krzyża starły się szeregi: rychło Rosjanie po- 
szli w rozsvpkę. Ludność miejska gromiła nie- 
przyjaciela na wszystkich ulicach, strzelała z 
dachów i okien kamienie. Igelström przera- 
żony „zamknął się w pałacu poselstwa rosyjs- 
kiego, przy ulicy Miodowej. 


Nadszedł ranez 18 Kwietnia. Powstańcy po- 
wołali na wodza Stanisława Mokronowskiego;ten 
rozkazał przypuścić szturm do pałacu, ostat- 
niego punktu, obsadzonego przez Rosjan. Igel- 


czynała, a wtedy zamykał się i pił na umor. 

Znowu czuł szarpnięcie liną: następne włó- 
kno pękło... zostały tylko jeszcze tezy, może 
cztery. Szala porusza się coraz wolniej, ro- 
biono to najwidoczniej 
ladi chwila przerwania. Spojrzał w górę, w 
otworze szybu zobaczył blask słońca i nagle 
zakipiała w nim, zawrzała w całym tym orga- 
niz'nie skazanym na zagładę -- żądza życia... 
był to protest instynktu samozachowawczego, 

Nie, on nie umrze, nie zginie tak marnie. 
Bóg go ocali. 

— Boże, zmiłuj się nademną! — zaczął się 
modlić z. dreszczem przedśmiertnej trwogi. 

— „Ojcze mój, który jesteś w niebie, święć 
się imię Twoje, przyjdź* — przerwał pacierz, 
który już wyszedł mu z pamięci i drzącymi 
usty powtarzał: 

„ Boże zlituj się, zlituj się nademną!* 

Szlong poruszał się w tym samym tempie, 
a jemu zdawało się, że idzie coraz powolniej. 
Powtarzał ciągle oderwane słowa mudlitwy... 

— „Boże zmiłuj się nademną, a jaci przy- 
rzekam poprawę, przyrzekam.. klnę się na 
wszystkie świętości, że stanę się. innym. Śla- 
dem ÓChrystusa iść będę.. miłość. siać, będę 
wśród ludzi... stanę śię dobrym dzieckiem 
'Twojim. jak nikt na świecie.. Przebacz mi 
Ojcze! przebacz grzesznikowi, który Ci dziś 
poprawę przyrzeka... ją wszystkie krzywdy na- 
grodzę. Ciapaka, Stawarka i innych, przyjmę 
ponownie do służby i Dąbrowskiego także, i 
tej biednej żonie jego, Co zawsze z sześcior- 
giem głodnych dzieci staje mi wśród drogi — 


nagrodzę cierpienie z własnych funduszów, po 


POW 


nzi pić: Powstańcy, uwiadomieni% jego ża 


rA Sde; 3 


pg | E 


strom uciekł haniebnie tyłami domów, pozos- 


ji nieprzyjaciel- | tawiając kasę i najważniejsze papiery, a ofi- 


żołnierze poddali się Polakom. Dnia 
orem, nie było już Rosjan w War- 


ia tej e jeńców. 


cerowi 
tego w 
sSzawi 


„aciągu tej J 


| oswob$dzoną została Stolica Polski, będąca| 
sercem kraju i świadectwem jego chwały. 


kiłka dnt po Warszawi jowstało Wiln 
«1 8 2 e . Pi 

Uczynił tam początek pułkownik Jakób Jasiń 
ski, W nocy z dnia 22 na 23 Kwietnia pow- 
stańcy opanowali miasto i nietylko, pobili Ro- 
sjan, lęcz naczelnegy<ichy generała wzięli do 
niewoli. ACI NY > 2 

Gdy się to działo w 


środkowych i północ- 
enych częściach Rzeczypospolitej, Naczelnik, 


powiększając i sprawując swe wojsko, przeby-. 
wał na poludniu; obozował kolejno w kilka 
| miejscówościach w województwie Krakowskim, 


E przeciągnął w, Sandomierskie. Tam 
A Półańcem w dnia 7 Maja, Naczelnik 


wydał z obozu rozporządzenie, dotyczące spraw. 
A e ` ae 4 j} 
„bardzo ważbychya które mu osobiście hajmo- 


«cuiej; i najdotsliwiej leżały -na sercu. MT 
, Rozporządzenie to „nosiło. nazwę: . „Uniwer- 
st urządzający powipności, gruntowe włościan 


i zapewniający dla nich skuteczną opieką rzą- 


dową,, bezpieczeństwa: własności i” sprawiedli- 
wość*:. '4ouniworsału Kościuszki *widnicje cała 
jego troskliwość o dolę umiłowanego przezeń 
ludu wiejskiego, „Polska i powstająca. uczyniła 
tymczasowo wszystk», co mogła, Siły zbrojne 
Kościuszki, wzarastając ciągle, dosięgty liczby 
17.500 udzi. Był to jednak przeważnie  żoł: 
|aierz świeży, rektut nieoswojony z wójuą, nie- 
wprawny. Główną zaletę i moc'tych żołnierży 
stanowił zapał, a zapału tego uczył Naczelnik, 
To też w całym powstaniu, które ciągnęło się 
jeszcze kilka miesięty. podziwiać można. byľ 
| zapał naszego: żołnierza. * 
;Wobec sił trzech sprzymierzonych wrogów, 
które wynosiły. 100.000. ludzi, zwycięstwo by- 
ło niemożliwe; to też dnia 10 Pażdzieraika 
nastąpiła straszna porażka pod Macieiowieami. 
W bitwie tej ranni zostali Kościuszko, Siera- 
kowski i wielu innych. 
"To. był kotiec/powstania, "gi 
„Chociaż na wieść o strasznej klęsce macie- 
jowickiej Najwyższa Rada narodowa: nie utta- 
cila nadziei i następcą Kościuszki mianowała 
Tomasza Wawrzeckiego, który się wsławił w 
działalności powstańczej na Żmudzi, przecież 
było to już zapózno. TASEEN i 


| Wojska nieprzyjacielskie otaczały, Warszawę. 


Rada Najwyższa postanowiła bronić. się do o. 
statka. Dnia 4-go Listopada Suworow przypu- 
ścił szturm do Pragi. 8.000 obrońców padło 
a browią w ręku, między innymi twórca pow 
a aatia w Wilnie, generał Jasiński. - Wawrzecki 
z resztą wojska cofnął się do/ Warszawy i spa: 
lit most na. Wiśle. ü 

Na Pradze Suworow pozwolił. wojsku SWO; 
jemu .pohułać:* zginęło do 25,000 ludzi! 9-go 
Listopada” Warszawa, odcięta od "wszelkich 
sposobów obrony, musiała się poddać. Polska, 


jako państwo, istnięć przestala. Na życzenie! 


mocarstw zaborczych, król , Stanisław. August 
złożył koronę. A Kościuszko, po  kilkoletnim 
więzieniu w Petersburgu, dokonał życia zdala 
od Ojczyzny, w Sólurze w Szwajcarji wśród 
obcych, którzy ostatnie, jęgo, lata opromieniali 
szacunkiem i uznaniem głębokimi, jaką wszę- 
dzie postać ukochanego przez żołnierzy Na- 
czelnika i bohatera narodowego budziła. 


pi 
i 


co mi składać pieniądze — rozdam je: bied- 
nym. i f 

Szeptanym wyrazom, które powtarzał ua 
przemian ze słowami modlitwy, towarzyszył 


umyślnie, oczekując j szmer kropel, spływających po cembrzynie szy- | Dwa lata tu żyjesz, a nikt nie 


bu... Wiłgotna ezeluść wyglądała już jak ścia: 
ny grobu. i ; 


już tylko na jednym włóknie. zbliżał się mo- 


w głębinę. Zaczął tracić przytomność, przes- 
tał myśleć i wpatrzony w ostatni skręt liny, 
który zdawał się wydłużać,powtarzał bezwiednie: 

— Boże, Boże, Boże. +0, 

Okno szybu było już ponad nim. 

W tem: co to? już, już koniec?... 

Uczuł nagle mocne dźwignięcie szlongiem i 
równymi nogami stanął na zamkniętych 


„| drzwiach szybu! W. kvło niego stali w- zabu- 


dowaniu robotnicy — niemi z trwogi — tru- 
pio-bladzi.., 4 ; 

Zwolna odzyskiwał przytomność... rozejrzał 
się, wyprostował, stanął na pewnych nogach, 
w całym majestacie swej siły i władzy, i z 
pianą wściekłości , przez zaciśnięte! zęby wy- 
rzucił: i 

— Ha! łotry, ja was 


nauczę!! 
E „„Praca/Ń 


—0300G04— 
Pocztylion, 
Gawęda gminna, 


Tu piją i gwarzą, ty jeden w tej wrzawie 
Wyglądasz jak jeniec w niewoli; — 


dnej, niezwykłej „doby, $ 


Pika, Wieku 


MAJ? 


Przedostatni skręt liny pękł, szlovg  wisiał| 


ment stanowczy. Czuł, że lada chwila runie 


RAZYLJI 


SKI 
nia 12 Marca 1908 roku zmarł w. War- 
ie jeden z najwybitniejszych działaczy po- 
zmych Jan Ludwik Popławs i, Bi redaktor 
„Głosać „Przeglądu Wszechpolskiego,* ,.Pola- 
XX. Slowa Polskiego' i „Gaze- 
N S w w 
Gwiazdą przewodnią przez cały ciąg życia 
jego, była praca dla fidei narodowej, której 
ogane się 4 całym; zaparciom Się siebie i 
poświęceniem, nie” zrażująe<się żadnymi prze- 
szkodami, szedł wytrwale ku upatrzonemu ce- 
lowi, mając tylko dobro publiczne. na wzglę- 
dzie. PF. , OTAAGSA kd 
Stronnictwo _demokratyczo-narodowe travi 
w nim swego twórcę”i jednego z przewodni- 


ków à 4% g R „ak PEE P A KW | 
4%4 15% 3% wirtan £! „KA 
SPR, nasze zè śmiercią  Poplatvs- 
kiego poniosło stratę- niepowetowaną, gdyż 
należał ondo tych mielieznych bojowników 


| zaprawdę, którzy walcząc nie dla rozgłosa i 
(sławy, giną, na stanowisku. at 

(W przyszłym uume podamy czytelnikom 
życiorys jego. * BL pi tai 


| Zeałej Polski, 


WARSZAWA. Kurator okręgu naukowego 
warszawskiego; obostrzył przepisy, tyczące się 
nauczycieli szkół prywatnych. Gdy dotąd: wy- 
starczało zawiadomienie dyrekcji naukowej po 
przyjęciu nauczyciela, to obecnie nauczyciel 
przed zbadaniem jego prawomyślrości i u- 
| dzieleniu: zezwolenia, nie może być wpuszczo- 
(ny docszkołys Jednocześnie zarządzono, aby 
uęzniowie szkół .prywatnych mie nosili na cza- 
.pkach żadnych znaków metalowych, oraz że- 
by gaziki przy mundurach były rogowe, a nie 
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metalowe” 


| -—Generul-gubernator skazał panią Sabine Żar- 


ską na, 50 rubli, względnie 2 tygodbie śaresz- 
tn, za nauczanie dzieci bez pozwolenia władz. 
Równocześnie. pozbawiono ją prawa naucza 
nia dzieci, a szkołą przez nią. utrzymywaną, 


ctwo „Myśl polityczna, or 
FAŁSZERZE MONET" W: ciągu dni ostiu- 
nich w Warszawie wykryto aż dwie niekonce- 
|5ionawane „memnice*. W jednej z nich wy- 
rabiano monety „srebrne* i przy rewizji zna- 
leziona 8 maszyn i ża. 2.700 rb. falsyfikatów, 
ugą* prowadzili ladzie mniej” praktyczni, fa- 
brykowali bowiem 5-cio ;kopiejkówki* z cyny, 
pokrywane następnie miedzią metodą galwani- 
ceną. Tak skomplikowana lnbrykacja, dawala 
małe zyski; to też dwaj właściciele fabryki, 
pomimo dość długiego uprawiania swego pro- 
'Gederu, mieli zaledwie po kilkadziesiąt kopie- 
jek majątku. 
ŁoDŹ trzy ul. Ogrodowej, rzucono obok miesz- 
pkania właściciela fabryki, Izbieckiego bombę, 
| skutkiem wybuchu odniosły rany dwie osoby; 
także sąsiedni Jojal jest spustosz0uY. Była o 
zemsta maksymalistów, którzy, nie. otrzymali 
żądanych swego czasu 509 rubli. 
| KRYZYS EKONOMICZNY W ŁODZI. W fa. 
hryce Taw. akc. „I. K. 
| wywieszono ogłoszenie, że: tkalnia, w której 
pracuje 511 robotników, będzie czynną tylko 
5 dni w tygodniu. - - Zamknięte również fa- 
brykę: Barucha w Pabjanieieh, W której pra- 
euje 350 robotników. 
Wogóle przesilenie ekonomiczne w. Łodzi 


trwa w calej pełni. Z liczby ogólnej 33 fabryk 


| zamkniętych, w ciągu ostatnich miesięcy 0- 
twarto % powrotein zaledwo 13 fabryk, Czas 
roboczy zredukowano w 32 fabrykach do 5, 


s|- asaa 


Weź czarkę, weż lalkę, siądź tutaj na ławie, 

I powiedz co ciebie tak boli ? 

dzwonek, ni trąbka, ni krasne dziewczęta 

Nie mogą rozerwać twej nudy; 

pamieta, 

| Ażebyś był wesół jak w przódy. 

—„O! bo też mi gorzko, bo smutno mi wszędzie, 
Posłuchaj eo mi się zdarzyło: 

Gdym przystał na pocztę, zbytjeszczem był młody 
Lecz dusza dość miała swej mocy; 
Nie znało się wprawdzie wygody, swobody, 

„Nie było ni święta, ni nocy. 

Od ranka do zmroku, od zmroku do ranka 
Woziłem pakiety i pany; — s; 

Dostałem złotówkę, — o! wtedy hulanka, 
Wesoły, i syt, i pijany! AC"? 

Zwoziłem dziewczęta, skarbiłem przyjaciół, 
Z pisarzem jak z równym i kwita; 

I konie mię znały jak gwizdnął jak zaciął, 
Rwą moje siwaki z kopyta, 

Wesoło wieść pocztę! zatrąbię na moście; 

` Tui kogoś się spędzi, tam spotka, 

Tu _wiozę panicza, tu młode jejmoście, 
O! wtedy pewniutka dwuzłotka! 

Lecz serce me jednej oddałem dziewczynie, — 
Mieszkała w wioseczce o milę r 

Bywało, wracając, nigdy się nie minie, 
Choć krótką przepędzę z mą chwilę, 


Ni 


zamknięto. Gen.-gubernator zawiesił wydawni-- 


Poztański* w Łodzi, | 


a nawęt 4 dni we=tegodniu. Równocześnie 
obniżono znacznie płace: zarobkowe, w kilku- 
nastu zaś fabrykach wydalono część robot- 
ników. R 


Ogółem przez okres „przesilenia ekono'nicz- 
nego straciło dotychczas pracę w Łodzi prze- 
szło 6.000 robotników. l 

Kryzys dotknął przeważnie tak zwane tkal- 
nie zarobkowe oraz fabryki pluszu i kamgar- 
nu. Mniej ucierpiały fabryki wstążek jedwab- 
nych, których jest 5 w Łodzi. 

„OPIEKA NAD PRUSAKĄMI Donoszą z Sos- 
nowca, że celem wzmocnienia ochrouy nad 
niemieckimi mieszkańcami, sprowadzono tam 
5-kompanij wojska. Wielkie niezadowolenie wy- 
walala to, że koszty: wojskówe, nałożono na 
obywateli. więc 

PRZECIWKO PRZEMYTNIKOM. Górnicy i 
wogóie wobotnicy w Zagłębiu Dąbrowskim nie- 
jtylko przestali czynić zakupów za  kordonem 
pruskim, lecz prześladują sami przemytników, 
którzy dostarczali dotąd w dużej ilości, towa- 
rów pruskich. Władza komorowa  i:pograui- 
czna otrzymuje wciąż iuformacje o wsobach 
trudniących się przemytnictwem wyrobów: prue 
skich. Wielu przemytników porzuciło wobęę 
tego zabronione *rzemiosło. ; 

STRACH NIEMCUW. W Kato wieach'* odź 
było się zebranie Niemebw z: Królestwa»: Pole 
(skiego którzy spo przyjęciu w/izbach sejmowych 
ustawy o wywłaszczeniu | otrzymują rzekomo 
listy z pogróżkami «ze < strony uarodówców 
polscich. ! 


Zatrwożeni Niemcy udali się pod opiekę 
rządu pruskiego, który przez usta sekretarza 
Stanu pana Schoena zapewnił ich, że niemie- 
skie rządowe, reprezeniacje w, ,Petersburgu+w 
Warszawie otrzymają odpowiednie wskazówki. 
Pisma tamtęjszę donoszą, że., większa część 
tych autorów owych listów zostala w Sosno- 
wicach przynresztowaną. 

Strach ma wielkie óczy. 


| y 
Kronike ża graniczna. 
; — — w f 
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uwrąay ROBA; ki 
Petersburg. Dokonano wwedakeji -jednego 
z radykalno-socjalistyeznyéh dzienników re- 
wizji, podczas której skonfiskowano całą móc. 


zakazanych broszar, tudzież broń i amunicją 
Nakładcę pisma i 8 redaktorów aresztowano, 


lokal zaś redukcyjny opieczętówano. 


— Pogłoski © możliwości. wójny ziroj = 


aie ustają w pismach rosyjskich; obecnie zno- 
wu „Ruś“ dohosi, że do * Petersburga pray- 
jechał z Sofji b. minister bułgarski Genna- 
djew. Według „Rusi* udał się on "do Peters- 
burga z ważną sprawą, ABY za pomota prasy 
rosyjskiej podziałać na opinją, by wciągnąć 
Rosją w wojnę z Tarcią. P. Gennadjew ma 
nadzieję wpłynąć na ważniejszych dostojników 
państwowych w tym: kierunku, hy Rosja wt- 
powiedziała wojnę Turcji. 64 
Wyrok na Stessla. Car podpisał przedłożoną 
ma przez ministra wojny petycję trybunału 
wojennego i zm'enił karę Śmierci, wydaną na 
gen. Stessla z powodu kapitulacji Portu Artu- 
ra na 10 letnie więzienie w twierdzy z odda- 
leniem ze służby i utratą tangi | | 
Rozruchy ohłopskie. W woroneskiej guhernji 
wybuchły poważne rozruchy na tle agraraym; 
Przyszło dó starć między chłopami i wojskiem. 
Podezas jednego z tych starć zabito eśmiu 
włościan i wielu rabiono. | 
Wydalenie studentów żydowskich. Gen. gu- 
bernator kijowski rozkazał wydalić z Kijowaw 
przeciągu 24 godzin wszystkich studentów ży= " 
dowskich, w liczbie około 200, którzy zostali 
relegówani z uniwersytetu. kijowskiego. -Rów 


WSI SPANA AAA a FE | 


Ga Z 

I w moment puściłem się cwalem. 

A tutaj wiatr świszeze, śnieg kręci i ciemno, 

l A przytym okrutne bezdroże, 

Dwa słupy wiorstowe mignęły przedemną, 
Podjeżdżam pod trzeci — o Boże! 

Wśród wichru poświstów, głos z płaczem zwie- 

[szany 

W bok drogi gdzieś wolą pomocy; 

Myśl pierwsza: - Pomogę! ktoś pewnie zbłąkany 
Brnie w śniegu i zginie Wśród nocy. 

Zwróciłem już konia-wlem jakby „mi zda: sią 
Ktoś szepnął: „A. tobież 60 * po tym? 

„Ej lepiej godzinkę zyskawszy ną czasie, 
„Udwiedzić swą dziewkę z powrotem,“ 7 

Strach serce ogarnął, zaledwiem mógł dysz ć, 11 
Pot zamarzł kroplami nad czołem, © 00o 

Jam w trąbkę uderzył, by jęków nie słyszeć, - 
I dalej siwego zaciąłem. = 

Wracałem o świcie — trzy wiorsty, od domau, 
Strach znowu ogarnął mię skryty: 

Duch zamarł, a serce, szepcąc po kryjomu. 
Stukało jak dzwonek. rozbity. 

Przy słupie koń parsknął —zjerzyła się grzywa — 
Na drodze, pod płachtą powiewną, 

Pod warstwą zamieci — kobieta nie żywa, 
Skcstnała, bezwładną jak drewno, 

Strząsnąłem płat śniegu na białej jej szacie i 
I trupa wywlokiem na drogą: 


Raz woła mię pisarz w północnej Coś porze, | Otariem śnieg z lica.„— To była... Ach! bracie, 


Natychmiast się budzę, przychodzę, — 

lA była to zima, inróz tęgi ra dworze, 
Zawieja, sumióty na drodze. 

1. — „Powieziesz sztafetęt'—-Oj, licho przywio ło! 

| Tak sobie odchodząc mruczałem. 

Za pakiet, za trąbkę, za konia, za siodło, 


Daj czarkę, dokończyć nie. moge,“ 
Władysław „Syrokomia. 
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nież kazał wydalić natychmiast wszystkich ży- | pozdrowienia miłe od braci z kraju, za trzymają się i w przeciągu czterech go: 
prawa pobytu w Kijowie, | og wszystko składamy Panu Delegatowi dzin, stoją w porcie. 


dów, nie mających 
bez względu na to, że podali prośbę dó wła- 
dzy wyższej o pozostawienie ich nadal w mie- 


ście. 
NIEMCY. 

W kołach parlamentarnych obiega pogłoska 
że część przewódców partji wolnomyślne; w 
parlamencie rzeszy piemieckiej, postanowiła 
zgodzić się na propozycję rządu w sprawie 
projektowanej ustawy O zgromadzeniach. Mia- 
nowicie zgoda nastąpi, jeżeli rząd pozwoli je- 
szcze przez 20 lat w tych prowincjach gra- 
nicznych, gdzie mieszka „większość, ludności; 
mie niemieckiej na używanie ńa zgroma- 
pri publicznych. języków nie“niemiec- 


ANGLJA, 

Londyn Otwarcie wystawy francusko-angiel- 
skiej, na które prezydent Fallićres przybędzie 
do Londynu, nastąpi z końcem pierwszego 
lab z początkiem drugiego tygodnia miesiąca 
naja; otwarcia dokona król. Wizyta prezy- 
denta będzie oficjalna i potrwa kilka dni. Mia- 
sto Londyn wyda na jego cześć bankiet w 
Gwildhal i wręczy mu adres powitalny. 

Zatrzymane statki. Donoszą z Konstaatyno- 
pola, żę siatek wojenny rosyjski zatrzymał dwa 
statki, które płynęły pôd flagą turecką do por- 
tu Trebizendy i wiozły materjał wojenny, prze- 
znaczony do twierdzy tureckiej Erzerum: Za- 
trzymanie nastąpiło podobno dlatego, że stat- 
ki znajdowały się na strefie wód rosyjskich: 

HISZPANJA. 

Król Alfons wyjechał do Barcelony, gdzie 
mu nrządzono uroczyste przyjęcie: 

Równocześnie z królem Alfonsem przybyli , 
jako goście austro-węgierski ambasador: Wel- 
sersheimb, kontradmirał Siegler i 9 oficerów 
austro-węgierskiej eskadry, Na ich cześć odbył 
się w palaco królewskim obiad. Przed“ obia- 
dem król wręczył im urdery za zasługi około 
żeglugi. 

— Z telegramów nadeszłych wynika, że w 
Barcelonie nastąpiły dwie eksplozje: jedna któ- 
ra wedle oficjalnych informacji była eksplozją 
rury parowej kranu portowego, diuga w ru- 
1ze odpływowej rynny „dachow ją  przyczym, 
jak_niektórzy sadzą, ehodziłó o eksplozję : 
kłej rakiety. W- kołac un i DOO. 
nia nie przywiązują do drugiej eksplozji Żad- 
uego znaczenia i sądzą. że chodzi 0 przypom- 
nie  kampanji. prowadzonej przeciw władzom. 

Wyrok śmierci na króla Alfónsa. Poseł hi- 
szpański zawiadomił swój rząd, iż w ostat- 
miech dniach w Genewie odbyło się zgroma- 
„dzenie anarchistów, na którym: postanowiono 
„zamordować króla Alfonsa = Pe * tym zgroma- 
„dzeniu kilku znanych anarchistów znikło z Ge- 
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jluewy. Przypusźczają, iż ndai Kig do Barcelo- | 


ay. sPolicja, obsadzija wszystkie dworce i do- 
[konala wielu aresztowań. Aresztowani będą za- 
jrzymani w więzienia przez Czas pobytu króla 
jw Barcelonie. 15 
| SZWAJCARJA. 0 
kat: zestępoowy prZeż Szwajcarię. Tra- | 
*tat szwajcarsko-rosyjski Z É 1873 o wzajem- 
nym wydawania przestępców został rozszerzo= 
ny w ten sposób, ;ż oba państwa zobowiązują 
się wydawać subie osoby, Stojące pod zarzu- 
liem nadużycia materjzłów wybuchowych, Wy- | 
dawaniu nie podlegają jedynie właśni podda- 
ni każdego z państw. 


Wydawanie pr 


PRRSJA. ad " oŻżęczymy *pówodzeńia Rodakom. na 
Donoszą z Tehertanw że W ` miejscowościł: „ H ah powodzenia Rodakom, 23] 
Sziras wybuchły ponowne niepokoje. Zamor. |ZIEMi parańskiej- | ! 


urzędnikó w. — Jed- l 


„dowano kilku wyższych ; 
yźszy ruje na Te- 


no ze stronnictw skrajoych Tn 
` heran. 

„ Donoszą dalej, że stronni 
Piera na szacha, aby WY 
orzeciwko parlamentowi. 

Gabinet zachownie bierne stanowisko. 

STANY-ZJEDNOCZONE. 

Dzienniki donoszą, że nowy ambasador ja- 
poński w Waszyngtonie, Takahira, na bankie- 
cie kolonji japońskiej w Nowym Jorku wygło- 
sii mowę, w której rzekł 
Ameryką a Japonją jest | 
że być uważana za przymierze Pb" 
Prawdopodobnie wszystkie kwestje, istniejące 
między oboma krajami, o ile mają sepsa 
wiek znaczenie, będą załatwione wkrótce. © 


stwo reakcyjne na- 
stąpił energicznie 


i | 
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Korespondencja. 
LUCENA, 10 KWIETNIA 1908. 


Mieliśmy w tym tygodniu rzadką spo- 
sobność witać u siebie miłego gościa z 
kraju Pana Delegata Ludwika Włodka. 
Niestety zjawił się u nas w sobotę nie- 
spodziewanie tak iż nie mogliśmy go 
przyjąć należycie. Jednak w niedzielę 
raczył Pan Delegat zaszczycić swą o- 
becnością “nasze Towarzystwo ,¿ Ta- 
deusz Kościuszko“ które miało w tym 
dniu posiedzenie. Na prędce udekoro- 
wano trochę salę i po załatwieniu spraw 
towarzyskich, wygłosił p. Włodek, któ- 
rego Towarzystwo reklśmowało swym 
cztonkiem honorowym, piękną i dłaższą 
mowę oznajmując cel swej podróży u- 
dzielając nam cennych rod w sprawie 
szkół i towarzystw i przynosząc nam 


h oficjalnych w Barcelo- 


lavo imigrantów, przeważnie Rusinów, 


|zwiazkowy. 


słowa serdecznej podzięki. 


Paweł Tymoteusz W ielewskt. 
Sekr. Tow. „Tad. Kościuszko.* 


-mn IIa 


Wszystkim naszym prenumeratorom 
i przyjaciołom zasyłamy życzenia 


"Wesołych świąt. 


KRONIKA: 


POŻYCZKA. Rząd brazylijski zacią- 
gnął pożyczkę w Londynie, w sumie 3 
miljonów funtów szterlingów, na termin 
6 miesięczny, z opłatą 5 proc. od sia. 


KONGRES. Obrady Kongresu, jak 
donoszą rządowe pisma, zostały prze: 
dłużone do 30 Kwietnia. 


IMMIGRACJA JAPOŃSKA. Jak do- 
nosi „Jornal do Comercio“, w przysz- 
łym miesiącu ma: przybyć do Santos 
pierwsza partja immigrantów  japońs- 
kich, którzy mają się osiedlić w stanie 
Sao Paulo, na skatek umowy zawartej 
między rządem owego stanu, a towa- 
rzystwem Emigracyjnym Japońskim. 


PIENIĄDZE. W dopełnienie uprzed- 
nich wiadomości, podajemy, że oprócz 
pieniędzy wymienionych w No. 15-tym 
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„Polaka,“ również został przed- 

łużony termin wycofania do 30 Czer- 

toy GRP ` a R S S 
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eslampy, 103000 8 i9_estampy, 2 
50$, 100$, 2000$" i b00$ re 
Anglii. ROT" ar" 
IMMIGRANCI. Dn. 14 b m., specją- 
laym „pociągietn z Paranagua przybyło 


mmigraaci, ci i pa a Sa zostali 
przez kon.panię kolejowa, Rio „Grande 
S40*Pató, jako "robotnicy, przezna- 
czeni ra wspomnianą linję drogi żelaz-. 
hej. Podróż odbyli na koszt kompanjii 


WAU 
N 
na 


jeg Tir Eae Polaków, ij 
u 


kolejowej, przybywajać z Tryestu okrę-. 
tem austryjackim: „Sopbia Hanenberg 
5 M £ 


wprost do: Parańagna. " | 

Jednócześnie tym Samym okrętem 
przybyło kilka qodzin intel igentnych Po- 
laków z ‘pod zaboru rosyjskiego. F 


J 


SZARAŃCZA. Kongies' stanowy uch- 
walił specjałny kredyt na sumę 11.454$ 
dla zapłacenia rachunków za naftę, u; 
porządzenia T-wa.. Rolniczego  Parańsz | 
kiego. (Sociedąde de Agricultura, do Pa- 
rana. ; | lb 


s 


NNY. Minister woj. 
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OPL e ONSE Ça, Za; | 
warł umowę z fabryką Kruppa w-Niem: 
czech, na dostawę materjałów s dla ro- 


bienia ładunków, Czyli patronó 
ata ajj 


i mo 
zatwierdzona przez rząd 
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YPADEK. W zatoce, Santos okręt 
Voltai e, (zderzył się Z 0- 


brazylijskim = krzyżo- 


OO kompanja, własnością któ- 
rej jest okręt „Voltaire“, zmuszoną jest 
zapiacić odszkodowanie. 


LINJA OKRĘTOWA. Kompanja 
„Lloyd Brasileiro“ ogłasza nowy rozkład 
kursujących okrętów, który przedstawia 
się następująco: 


Linja Rio. Graade—odjazd w każdy | 


czwartek. 

Linja Santa Catharina — odjazd w 
pierwszą i trzecią sobotę każdego mie- 
siąca. 

Linja Rio da Prata — odjazd w dru- 
gą i czwartą sobotę każdego Miesiąca. | 

Wszystkie te okręty w Paranagua za- 


K W BRAZYLJI 


P. LUDWIK WŁODEK powrócił z 
wycieczki swej na Lucenę do Kurytyby. 

Zwiedzona kolonja," zdaniem p. de- 
legata, położona jest w miejscowości 
jednej z ` najpiękniejszych w Paranie i 
pod względem ekonomicznym robi wra- 
żenie dobre. 

W tym roku Luceną nawie- 
dzoną była przez szarańczę, która 
poczyniła olbrzymie szkody, szczegól- 
nie na linjach św. Piotra i św. Jana; 
zasięwy zniszczone zostały prawie do- 
szczętnie,—tak że obecnie zagraża tam 
głód.—Niektóre jednostki noszą się z 
zamiarem zorganizowania komitetu gło- 
dowego. i 

W ubiegłą niedzielę p. Włodek od- 
wiedził kołonję Muricy. 


NA LOTERJĘ FANTOWĄ T-wa Szk. 
Ludowej na Kampinie, nadcsłały fanty 
następujące osoby: p. Genowefa Hauer. 


ks 


` Ogłoszenia. 


Za dział ten Redakcja nie odpowiada, 


ZABAWA 


Loterja Fantowa 


—20KWIETNIA— 
w budynku szkolnym, na kolonji 


KAMPINAS 


na korzyść T-WA SZKOŁY LUDOWEJ 
500 FANTÓW!! 
WSZYSTKIE WYGRYWAJĄ 


Zabawa rozpocznie się pa nabożeń- 
stwie. 


Stesownie do uchwały, zapadłej na posie- 
dzeniu delegatów, towarzystw polskich w Ku- 
rytybie dn. 16 Marca b. r. zwołujemy na dzień 
3-go Maja 1908 roku. 


p. Zofja Radwańska, p. Janina Klarner, | PIERWSZY SEJM POLSKI W BRAZYLJI 
p. Natalja Karman, p. Szajcer, p. Anie-|na który zaprasza delegatów wszystkich to- 
la Wporowska, p. Antoni Wnorowski | warzystw polskich w Brazylji, wszystkich Zwią- 
p. Anna Ulicka, p. Marja Kluk, p. Je zkowych Rodaków, i którzyby do związku zapi- 


I również za życzliwe słowa i dowody uznania 


; 3 czcio. 
„|Żywaną do niszczenia szarańczy z roz- 


rzy Warchałowski, p. Janina Warchało- 
łowska, Juljan Malinowski. 
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OSTATNIE WIADOMOSCI 

SiE URUGWAJ. 

Dzienniki donoszą, jakoby rząd re- 
publiki urugwajskiej w południowej A- 
meryce miał zakupić we Włoszech dla 
swej floty okręt wojermy tak zwany 
krzyżowiec. 


a zatapioną. Zginęło około 2 
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dzi sd Redakcji 


pocztowymi 8CO rs. o Tim: A ży czę- 
nie i s zejmie dzi 
Dwa kalu r Q. EE 
ka“ wysyłamy tylko jeden egzemplarz. 
P: Walentemu Bratkowskiemu, — Elemen- 
tarze i gramatyki kosztują wraz z sprzęsyłką 
6$500. „Polaka“ wysyłamy pod adresem /T+wa 
Rolniczego. gaug dd bi 
P. Biażejowi Preiszerowi. — Koresponden- 
cję paúską owzymaliśmy i umieścimy takową 
w. przyszłym numerze, przy niniejszym, zasyła- 
my serdeczne podziękowanie za takową jak 


dla „Polaka. 
Janowi <Zwierzykot skiemu. Obraz z wojny 


_|rosyjsko-japońskiej, biblję, Kalendarz, Marjań: 


ski i kalendarze ścienne, wysłaliśmy paczkami 
poleconymi, dnia 9 Kwietnia, pod numerem 
3.301 i 3.800; prosimy reklamować na po- 

`P Józefowi Oczkowskiemu.-- Żądane książ: 
ki wysłaliśmy przeszło. dwa miesiqte temu. 
ho 8 Lutego polecone, numery paczek SĄ 


1429—1430 —, 1428., Prosimy reklumować 


[na poczcie, o paczki pod tymi namerami; my- 


śmy to ze swej strony uczynili— Żądane ksią- 
żki w liście z 29 Matca wysyłamy. NIE 
Wł. Gaydzińskiemu.—- Pieniądze otrzymali- 


vócb rzek; olbrzymia część kra-|- 


P. Wojciechowi  Kubtakowi, — Markami 


„Pale 


sać się chcieli. 
PROGRAM: 
O godz: pół do 10-ej zebranie towarzystw ze 
sztandarami w gmachu Kościuszki, 
O godz 1O-ej rano nabożeństwo w kościele 
Rosario. 
fo nabożeństwie pochód z kościoła do loka- 
lu T-wa im. Tadeusza Kościuszki, gdzie od- 
: będzie się uroczysty obchód rocznicy 3-go Ma- 
ja, a następnie posiedzenie delegatów. 
Porządek dzienny: 1] Zatwierdzenie ustawy 
Związku. 
2] Wybór prezesa Związku i członków Za- 
rządu: 
3] Wolne wnioski. 


-_ KORZYSTNA OKAZJAM 


Z powodu wyjazdu właściciela do Europy 

w Thomas Coeiho, przy głównym trakcie, 20 
minut drogi od. stacji Bariguy, jest do sprze- 
„dania na bardzo dogodnych warunkach: «do- 
brze prosperująca wenda, sieczkarnia z kiera- 
tem, kuźnia, dobra stodoła, chlewy i różne 


zabudowania; do tego należy 3 loty _ dobrej 
ziemi, nadające się do chowu bydła, ogrodzo- 
ne drutem dookuła,—woda dobra bieżąca. — 


dr 


Główne zabudowania znajdują się na roga 
ogi wiodącej dó kościoła ś-go Michała. 
Bliższe wiadomości u Ignacego Walkowskie- 
„dub u właściciela na miejscu. 


1 
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T-WO SZKOŁY LUDOWEJ 
W BRAZYLJI. 


Uprzejmie upraszamy rodziców dzieci uczę- 
szczających do. szkoły naszego T-wa o -przy- 
syłanie dzieci do szkoły regularnie mając wła- 
sne dobro na celu, gdyż tylko przez regularne 
uczęszczanie do szkoły dzieci mogą odnieść 
korzyści z wykładanych nauk. 

* Da. 16 Kwietnia z powodu świąt lekcje w 
w szkole zostają przerwane a zaczynają się 
dn: 23 Kwietnia we środę. 

Zarząd, 


WYDAWNICTWO UDZIAŁOWE 


H 1 „KYLONISTA * 
w ljuhy, Rio: Grande do Sul — Brazi. 


1 P. Adam T. Zgraja organizuje spółkę wy- 


śmy, żądaną przez Pana chemję i fizykę WY*jdawniczą p. n. „Kolonista”, której celem wy- 


pisaliśmy i mamy wiadomość, że już wysła- 
ne zostały z Krakowa pod pańskim adresem. 
Kurs pieniędzy, 


z dnia 3 Kwietnia 


5 


1 funt szterl, k A i 159867. 
1 Frank INY . o$630 
1 Marka š 778 
1 Dolar 38266 
Pez argentyński 39142 


DO WYDZIERŻAWIENIA 


8 alkrów ziemi na rok jelen lub czas dłuż- 
szy na Boa Vista w municypjum | Araukarja. 
Ziemia bardzo dobra do sadzenia i oczyszczo- 
na z pniaków. Z zabudowań są w dobrym 


$ 


|stanie: stodoła, kuchnia, dom, "mały" młynek 


wodny na własną potrzebę oraz portera. 
Stacją kolejowa -Guajuvira bardzo blisko. 
Wiadomość na. miej 

Ignacego Mancer. 


= 
~ 


W lokalu T-wa im Tadeusza Kościuszki 


dn. 16 Kwietnia, o godz. 6 wiecz, 


dróży jego po Parani epa ży, 
Uprasza się Rodaków o liczne przybycie. 
2002 AAC KA KM POKAZE a COZ 


1200, które każdy nabyć może. -— 


odbęćzie 
się odczyt p, Ludwika Włodka o po-| 


dawanie kalendarza polskiego, oraz Bibljote- 
kis Kolonisty*/, t, j. szereg. książeczek pcpular- 
no-uaukowych, powiastek, nowel, pogadanek, 
poradników poezji i t. p. 

Każda książeczka o 64 stronicach drobnego 


‘f druku kosztowała będzie oddzielnie 200 rs,— 


w prenumeracie zaś 10 książeczek tylko 15500. 
(2. Siedzibą wydawnietwa kolonja ljuhy. 

8. Udział wynosi 10$; udziałów ma być 
Wszystkie 
udziały będą perjodycznie wylosowane i do 
woli zwrócone w przeciągu lat pięciu. Po u- 
pływie tego czasu wszystkie udziały wraz z 
|dywilendą roczną zwrócone będą przez or- 
ganizatora. 

4, Wydawnictwem  zawiaduje organizator 

każdego roku wybranych przez spólników 
trzech członków— jako komisja rewizyjna. 

5. Redaguje utworzony przez organizalora 
„Komitet redakcyjny 7 
` „N. B. Polemika osobista nie może mieć miej- 


sca, 


scu ü właściciela p-|  liuhy 257XI 9075 am pa o 


onisty** 


- Za wydawnictwo „Kol 
dów ud kd, dy „Adam T.Zgraja 


Ktoby wiedział gdzie w danej chwili przebywa 
WŁADYSŁAW SKIERNIEWSKI proszony jest 
o nadesłanie adresu tegoż do redakcji. 


aa 


A WIDOKI MIASTA KURYTYBY > 
gsi ~ obrazy we większym formacie po 700 rs. hurtownie taniej. ALA 
4 KALENDARZE NA ROK PAŃSKI BS 
va « Uż 21 

1908 | NA 
RE) Marjanskie, wielkie, mniejsze, Wszectšświatowe i Katolik. >. 
AN saa OPO MER OD EAE i ką 
KŻ Wszelkie artykuły szkolne, jakota: zeszyty, ołówki, pióra, atramenty DA 
A) „czarne i kolorowe, farby i wzory, i inne przyrządy do malarstwa i t. d. e, 
PRA 1 À: F 
4 ELEMENTARZE OSSOLIŃSKICH 1, I, II, IViv. 
e) Książka dalsza do czytania, 
ge)! ELEMENTARZE PROMYKA I POLSKO-PORTUGAISKIE. 
„ek i | 
M. Polecam również moją drukarnię i introligatornię, gdzie wykonywują 
` N: się prace jaknajakuratniejsze, szybko i po cenach znacznie zniżonych. 
wz, Wyrabia się pieczątki gumowe dla kupców, towarzystw, prywatnych 
74 osób i urzędowe. 
| T ; SPRZEDAŻ DETALICZNA I HURTOWNA: 
P) ADRES: 


KOR PRCYYCY: OP S AI OKS A S OLO YCYCYOPOSK 

k AVENIDA LUIZ XAVIER 26 (RÓG LARGO OZORIO) 

S AP NRE 

K 3 Curityba % 

2g l 

KA e | 

è j ; r 

+. Polski sklep spółkowy 

kę. BZK i 

Èy j ' 

Z SLE, 5 
T nia : 

LH N O 

żi 5 Zawiadamiamy iż zwinęliśmy dział t. zw. „Seccos e Mol- $ 
$: Ź hados“ iwskutek tego ZNĄCZNIE ROZSZERZYLIŚMY DZIAŁ © 
+, 34 TOWAROWY. | 4 

Sd 2 P. p. koloniści znajdą u nas olbrzymi wybór: PŁÓCIEN %8 

$l . WSZELKIEGO RODZAJU (algodão, riscados, brim, batiste, chitas Œ 
45 it d) materje BAWEŁNIANE i WEŁNIANE, krajowe i zagra- § 
+: © niczne na ubiory dla mężczyzn i kobiet, SUKNA, UBRANIA GO- „, 

© $ TOWE. SPODNIE, KOSZULE, KALESONY 1 t. d. | ax 
eyi B Najrozmaitsze gatunki: wstążek, koronek, guzików, igieł, ni- ©. 
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WKRÓTCE WYCHODZIĆ ZACZNIE W PARYŻU 
Bibljoteka Parańska 


WYDAWNICTWO UDZIAŁOWE. 
BIBLJOTEKA PARAŃSKA będzie szeregiem książek wychodzących w regu- 
larnych odstępach czasu. _ 
- BIRLJOTEKA PARĄŃSKĄ będzie zawierała: 
Rozrywki i pogadanki polityczne i społeczne. 
. Prace popularno-naukowe. 
Powieści, opowiadania i podróże. 
. Zbiory wierszy i pieśni. 
„ Czytanki dla dzieci. 
„ Książki rolnicze. 
. Poradniki dla samouków. 
„ Poradniki wiadomości użytecznych. 
. Poradniki lekarskie. 


W Bibliotece Parańskiej zagadnienia religijne zupełnie nie będą poruszane. 
Każda książeczka będzie stanowiła całość sama w sobie i będzie mogła być 
oddzielnie nabyła. 
Prenumerata za 10 książeczek —płatna zgóry —28000 
Każda książeczka Oddzielnie po 300 rs. 
Agentura centralna na całą Brazylję 
Roman Paul 
Marechal Wallet Parana i ; 
Pod tymże adresem należy nadsyłać prenumeratę, którą Już się przyjmuje. 
Potrzebni agenci do rozsprzedawania książeczek, co szczególnie poleca się 
pp. Kupcom i Nauczycielom. -— Warunki bardzo dogodne, Zgłiszać się do gene 
ralnoj agentury. 
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PRZEZ 
Wzoława Zmudzkiego. 


„Sło 3. ( i 


Strażnik wściekły z bólu, lecz nauczony doś- 
wiadczeniem, trzymał się sam na przyzwoitej odle- 
glości i wołał tylko na sołtysa i stróża: 

— Bierzcie ją! cóż wy, durnie, jednej wściekłej 
babie nie możecie dać rady? 

Stróż cerkiewny . przestąpił z nogi na nogę i z 
zasłopotaniem poskrobał się w głowę. Sołtys bliżej| 
jeszcze przysunął się de drzwi i pilnie wpatrywał się| 
w łatę na swoim bucie. | 

Wtedy strażnik zerwał przeciągnięty przez izbę 
sznur, na którym schły pieluchy i zbliżywszy się nie- 
co, zamierzył się w stronę Magdy, chcąc ją  zręcz- 
nie złowić za szyję. ; 

— W tej chwili Kobiałezyna, która aż dotąd! 
stała wylękła na boku, tuląc do siebie płaczące dzie- 
ci, przyskoczyła do niego i chwyciła za rękę. 

— Ludzie!—wołała—ca wy robicie? nie boicie] 
się pamsty Boskiej? przecie to człowiek, a nie pies. 
żeby ją na powrozie  ziąguąć! 

Strażnik chciał ją odepchnąć, lecz ona stanęła 
przed Magdą z rozkrzyżowanymi rękoma. 

— Nie!—zawołała -—- pastwić się nad nią «nie 
aam—i zwróciwszy się do Magdy: — Chodź: Magduś. 
—rzekła—nie bój, się nic, Pan Bóg nad: nami, On 
ci policzy twoją krzywdę. EO © sz : 

Magda zwróciła na nią błędne oczy i po chwi-| 
li dopiero, jakby oprzytomniawszy trociię i pozńaw- 
szy swoją opiekunkę, mocno chwyciła ją ręką za ko- 
szulę. 

Kobiałczyna pociągnęła ją za sobą. 

— (Chodź, moje ty nieboże, chodź! niech się już 
raz to wszystko skończy, kiedy taka twoja dola. 


TB pci kanie opierała Się i szła za. nią -~ posłusz- 
_ Mie, ogłąuając na pozostających nieco w tyle strażni- 
< Ka chłopów, lecz i 


; W ten sposób doszli do domu popa. Strażnik 
pośpieszył z zawiadomieniem, że przyprowadzono na- 
reszcie delikwentkę i za chwilę zjawił się na scenę 
sam ojciec Sergjusz. 

Ojciec Sergiusz zbyt Przyjernnej powierzchowno- 
ści nie miał, Wygoki, suchy, ze świdrującemi oczka- 
mi, które biegały niespokojnie w zaezerwienionych 
powiekach jakby węsząć zdobęcz, z palkowatym no- 
sem, którego, nienataralny kołor był według samego 
ojca Sergjusza następstwem odmrożenia, chociaż nie- 
którzy inaczej utrzymywali: Z rzadkim szorstkim za- 
rostem na pomarszczonej twarzy i włosami spadają- 
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drapieżnego ptaka, nie orła jednak, anı też sokoła 
lecz raczej konidora-ścierwojada. 8-4 
Wychodząc z sąsiedniego pokoju, ojciec Sergjusz, 
zakrywał po drodze długimi połami rasy niedokład- 
ności dolnego ubrania i okrasiwszy twarz przyjem- 
nym uśmiechem, zapytał: E SY- g 
— Któraż to taka zatwardziała grzesznica? 
Strażnik wskazał na Magdę, 
— Ta, batiuszka! ale to jędza, 
zrobiła—i pokazał skaleczoną rękę. 
Ojciec Sergjusz podniósł brwi do góry. ) 
_—00— przeciągnął — toś ty taka oporna ? 
o to nie dobrze, moja córko, nie dobrze! widzisz, do 


ot, co ze mną 


jakiego grzechu może doprowadzić odstępstwo od na: 


= 


szej świętej prawosławnej wiary! a 
Ta spojrzał z westchnieniem na wiszący w ką- 


cie wysrebrzeny obraz, przed którym tliła się lam- 


pka oliwna i zamaszyście się przeżegnał. 


— Tak to — ciągnął dalej — rozmaici źli i 


przewrotni ludzie bałamucą was; okłamują bezczel- | 


nie, a wy ciemni, nieświadomi, nie mogąc odróżnić 
prawdziwego światła od fałszu, musicie cierpieć nie- 
winnie! Och, ci wasi nauczyciele, wasi prowodyrzy, 
księża, co to niby przez miłość dla was, wymyślają 


|rozmaite potworne kłamstwa! do nich by się zabrać 


przedewszystkiem, ‘ich dobrze trzymać w rękach, a 
wtedy, nie podlegając zabójczym wpływom, może i 
wy byście przejrzeli! > m2] 

Ojciec Sergjusz zaczynał zwolna wpadać w za- 
pał. Chodził szybko po pokoju, wymachiwał ręka- 
mi, a niedyskretne poły coraz bardziej się rozchy- 
lały. 
amm 0, — mówił — gdybym ja kiedy doszedł 
do władzy, gdyby to odemnie zależało, jabym sobie 
prędko poradził z tym wszystkim. Bo, że tobie na- 
przykład nie z własnej głowy przyszło opierać się, 
za to ręczę. Co, nieprawda? przyznajno się! 

Szanownemu kapłanowi przyszła naraz szczę- 
śliwa myśl, żeby tak trochę wybadać Magdę. Skinął 
więc na obecnych by wyszli, pozostawiając go sam 
na sam z Magdą, pod pozorem że przed tak © waż- 
nym aktem, jak chrzest dziecka, musi pouczyć ją 0 
obowiązkach matki, w duchu świętej prawosławnej 
wiary, lecz zaszła przeszkoda, której nie przewidy-. 
wał. Magda ani na chwilę nie chciała się rozstać z 
Kobiałczyną. 

Ojciec Sergjusz stłamł w sobie gniew i nada- 


cymi w'drobnych jak siurączki watkoczach na brudny |jąc twarzy dobrotliwy wyraz, zwrócił się do Magdy. 


kołnierz rasy, na ogół sprawiał on wrażenie jakiegoś 


TAJEMNICZE pRZY GODY SŁYNNEGO 
ASPA SKEDCŻĘGE | 
SuŻ,E RLO KA HOLMESĄ, 
TAJEMNICA MŁODEJ 
wDowy, 


Gd; 


— Aha, to tamte, = mruknął do młodego to- 
Warzysza i wskazał drzwi, zesłonięte po:tjerą z zje. 
lonego sukna —Tam musi się zusjdować gabinet: o- 
sobisty Pawła Estrade, tàm, za tą zasłoną. Sukno 
zwieszone u drzwi, tumi głos rozmowy, . prową. 
dzonej w pokoju szefa 1 zarazem, chroni jego 

gwaru jaki Wytwarzają pracownicy biu. 
przy załatwiania interesantów. Otwórzmy i te 
drzwi. 

To zajęło ma nieco więcej czasu, albowiem za- 
Mek u drzwi szefa był bardziej skomplikowany. Szer. 
lok Holmes nie omylił się. Pokój w którym znależjj 
się detektyw i jego uczeń, był gabinetem właściciela 
firmy. Był to gabinet urządzony z wykwintem i du- 
żym smakiem. Biurko z drzewa różanego, byłoby 
bardziej odpowiedniem w pracowni wytwornej damy 


*|balowym, mniej więcej jak ją detektyw 


«| rego. 


— Czegoż ty się obawiasz, moje dziecko? — 


niż w pokoju człowieka prowadzącego interesy w 
City. Nad biurkiem, był zawieszony wielki portret 
Heleny, przedstawiający piękną blondynkę w- stroju 
ujrzał w 
swoim domu. 

Postawił latarkę na biurku i skinął na Har- 

— Wejdź chłopcze na próg i ukryj się za za- 
słonę, a gdyby cię ktokolwiek zauważył, daj mi zna 
abyśmy mieli czas ukryć się. 

— Wątpię, — odrzekł Harry — czy może na- 

stąpić coś podobnego ponieważ pod oknem  okrato- 
wanym, stoi Jonny i w razie niebezpieczeństwa da 
nam sygnał. i : 
¿=  — Powmieneś być uważniejszym. — strofował 
go nauczyciel. — Czyliż nie widziałeś że w wiel- 
kim- biurze, znajdują się jeszcze jedne drzwi, który- 
mi można się tu dostać wygodnie ? Drzwi, jak się 
domyślam, prowadzą na podwórze, ztamtąd zaś do 
bramy. Z tego powodu, radzę Ci, nie dowierzać zbyt- 
nio naszemu bezpieczeństwu. pragnę pracować w tym 
gabinecie w zupełnej ciszy, zatym zastosuj się do 
moich rozkazów. 

Przy tych słowach, Szerlok Holmes zasiadł przy 
biurku i przystąpił do otwierania szuflad swojimi 
wytrychami. 

Szuflady były przepełnione rozmaitymi papie- 
rami, książkami, listami, rachunkami, oraz drukami 
firmowymi. 

Z pilnością fachowego rewidenta handlowego, 


CIOWU: 


O W, 
O O 


PLZ ZI L<LL<L<LLLSI GLS. 


zapylał—wierz mi, że pragnę tylko twego dobra, nic 
więcej Możę być,,że źli ludzie . napletli ci*o; mnie 
niestworzonych rzeczy, że obmalowali mnie jak sza- 
tana, czyhającego na grzeszną duszę, ale trudno. 
Chrystus więcej cierpiał a nie przestał kochać! swo- 
ich prześladowców; niechże i ja, niegodny jego. słu- 
ga, cierpię przez tę miłość gorącą, jaką czuję dla 
was, biedne wy moje, zbłąkane owieczki! niech tam... 


-Czcigodny duszpasterz dostał chusteczkę, jakby 


chciał obetrzeć łzę, którą mieło wycisnąć z jego 
oczu wspomnienie niesprawiedliwości ludzkiej i myśl 
o własnej naśladowania godnej pokorze, „a je- 
dnocześnie obserwował z pod oka Magdę, chcąc się 
przekonać, jakie wrażenie wywarła na nią jego prze- 
mowa. i A i Ha A ł 

` Lecz Magda widocznie była bardzo mało ` skru- 
szona, gdyż we. wzroku jej nie malowało się nic 
więcej, prócz pełnego trwogi naprężenia, z jakim 
śledziła każdy jego ruch. So iekiA 

Wtedy ojciec Serzjusz postanowił spróbować je- 
szcze ostatecznego środka: trafić do serca matki za 
pomocą dziecka! Zbliżył się więc do Magdy i patrząc 
z rozczu!eniem na malca, który spał spokojnie w 
matczynych objęciach, rzekł głosem, któremu starał 
się nadać wszelkie odcienie miękkości: 

— Biedaclwo! jak to ono śpi słodko, nie prze- 
czuwając nawet. że łu ważą się losy całego jego ży- 
cia, że własna matka gotowa pogrążyć w cichłań 
czystą jego duszyczkę. Biedny mój aniołku! 
|... Wyciągnął rękę, chcąc pogłaskać małego po gło- 
wie, lecz chwila ta i w jego życiu okazała się. bar- 
dzo słanowczą. 

Magda, której niepokój wzrósł do ostatecznych 
granic, odkąd pop zbliżył się ku niej, zaledwie ten 
ostatni zdołał dotknąć małego, krzyknęła nieludzkim 
głosem i odepchnęła go z taką siłą rozpaczy, że 
biedny ojciec Sergjusz, będac najmniej przygotowa- 
nym na podobny obrót sprawy, zatoczył się aż pod 
drugą ścianę pokoju i legł obok niej, całą długością 
swego ciała. IER 

Przez chwilę leżał bez ruchu, jakby zupełnie 
ószołomiony. Lecz nagle ryknął, jak zwierzę zakłóte, 
zerwał się na równe nogi, pochwyciłnajbliższe krze- 
sło, które mu trafiło pod rękę i rzucił się z nimna 
Magdę. | : 4 

++— Ty nędznico—ryczał z: pianą na ustach; n- 
derzając ją z całej mocy.—Ty podłe, plugawe.nasie- 
nie! na mnie rękę podnieść, na mnie, na kapłana, 
na sługę bożego: > sy 


Magdu przykucnęła twarzą do ściany, osłaniając: 


dziecko nachylonym ciałem i nie próbując nawet 
bronić się od razów. ? 

Tymczasem na krzyk popa wbiegła przestraszo- 
na popadia i służba z kuchni; ' 


Zamęt powstał nie do opisania. Kobiałczyna, 
chcąc bronić Magdę i otrzymawszy ża nią kilka ra- 
zów, zaklinała w imię Boże popa, by się opamiętał, 
popźdia nie wiedząc, o co chodzi, usiłowała pows- 
trzymać oślepioneg» wściekłością męża, dowcipna Na- 
dzia darła się w niebogłosy, jakby ją ze skóry ob- 
dzierano. 

Tymczasem strażnik upatrzywszy stosowną chwi- 
lę, skinął na stróża i przyskoczywszy z tyłu do Ma- 
gdy, silnie uchwycił ją za łokcie. 


ou A a 


Szerlok Holmes zajął się badaniem i przeglądaniem 
tych papierów. Od czasu do czasu, poruszał głową 
znacząco, a blady, przejmujący uśmiech, drgał na 
jego szczupłej twarzy. Raz jeszcze obejrzał urzą- 
dzenie biurka i odnalazł skrytkę potajemną, z której 
wydobył książkę oraz plan. | 

Na planie była oznaczona znaczna liczba tak 
zwanych conto-'corrente ina każdym ze znaków, 
znajdował się napis: „bilans*. Ń 

Sżzerlok Holmes przekonał się, że bilansy u- 
łożone w sposób poylądowy, sięgają roku założenia 
firmy i że ostatni wykaz stanu finansowego, był spo- 
rządzony przed czterema tygodniami. 

Prokurent firmy Charley Benson, cyfry dostar- 
czane przez pracowników rozmaitych działów, gro- 
madził w jeden wykaz i tenże przedstawiał szefowi, 
zdając mu Sprawozdanie ze stanu obrotów oraz ro- 
zwoju majątku przedsiębiorstwa. Każda z rubryk pla- 
nu, stanowiąca wypis z. ksiąg bilansowych, była 
stwierdzoną podpisem prokurenta. 

Książka, którą detektyw wydobył ze skrytki, na 
pierwszej slronicy miała wypisany tytuł w tych sło- 
wach: „Tajemnice firmy Pawła Estrade, Londyn“. 

Detektyw zagłębił się w bilansie, poczym ż wiel- 
|ką ciekawością przewracał stronice książki. 

j Gdyby Harry Taxon miał wogóle zwyczaj oka- 
| zywania niecierpliwości, oddawna byłby to uczynił. 
|Szerlok Holmes już przeszło godzinę strawił za biur- 
kiem zamordowanego Fstrade, a jeszcze był dalekim 
|do zamknięcia książki którą odczytywał. , 
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— Postronka-—zawołał—postronka prędzej, już 
teraz ona nasza! 

Magda szarpnęła się z nadludzkim wysiłkiem, 
próbowała targać, gryzć, lecz było już zapóźno. 

Wyrwano jej dziecko, w moment skrępowano 
ręce i upadła biedna na ziemię, tarzając się w sza- 
lonej rozpaczy i zawodząc takim okropnym, dzikim 
głosem, że obecnym krew się w żyłach ścinała. 

Kobiałczyna rzuciła się do kolan popa. 

— Ojcze—zawołała z płaczem — ojcze dobro- 
dzieja, ulitujcie się, nie mordujcie tak, boć to niesz- 
częsna bez rozumu, a Bóg wam za to nagrodzi. 

Ojciec Sergjusz gniewnie odtrącił ją nogą. 

— Precz odemnie, precz, podłe jaszczurcze ple- 
mię! dla was niema litości, w dyby was wszystkich, 
na śmierć, na szubienicę! Ej—skinął na strażnika— 
koni -— i natychmiast do powiatu z tą nędznicą, do 
kryminału! 

Dyszał ciężko, obcierając co chwila perlisty pot 
z czoła. Napracował się! 

Kobiałczyna spróbowała jeszcze trafić do serca 
popadii, sądząc, że jako kobieta, więcej będzie mia- 
ła litości nad ludzkim cierpieniem. | 

— Pani kochana— prosiła, całując ją gorąco po 
rękach—niech się pani wstawi za nią! wyście prze- 
cie sami matką i Bóg wam za to na dzieciach po- 
błogosławi. 

Popa doprowadziło to do ostatniej pasji. Poch- 
wycił kobietę za ramiona i potrząsając nią ze wście- 
kłością wołał: 

— Co, jeszcze własną żonę chcesz 
mnie zbuntować! won mi stąd, won w jednej chwi- 
li, bo i ciebie związać każę! 

Pchnął ją kn drzwiom z taką siłą, że roztwar- 
ły się na oścież pod naciskiem jej ciała i biedna 
kobieta jak z procy wyłeciała na dwór. 

Za chwilę przed ganek podjechał wóz. 
chłopów wyniosło z domu skrępowaną Magdę, 
nimi wyszedł strażnik z dzieckiem na rękach. 

Magda, jakby wyczerpana szamotaniem i krzy- 
kiem, przycichła zupełnie. Leżała na wozie wyprężo- 
na, ze ściągniętymi, jakby pod wpływem jakiegoś 
bólu gwałtownego brwiami i tylko błędne oczy wy- 
wracały jej się od czasu do czasu tak, że białka pod- 
chodziły pod same czoło, 


przeciwko 


Dwóch 
za 


IV. 


Tak więc mały Ignac został pozbawiony wolno- 
ści i widoku świala Bożego, zanim zdołał wyjść z 
powijaków i zdać sobie sprawę ze swego istnienia 
na tym padole więzień i żandarmów. I byłby może, 
Bóg wie jak długo poił swoje młode płuca więzien- 
"nym powietrzem, lecz stało się coś, co dalsze wię- 
zienie uczyniło niemożliwym. Oto poprostu Magda u- 
martła! 

Co jej się stało, czy przerażenie wstrząsnęło 
tak gwałtownie całym jej organizmem, czy też mo- 
że ojciec Sergjusz uderzył zamocno, dość że kiedyś 
nad ranem gdy dozorca wszedł do celki, zastał już 
Magdę nieżywą, z rękami tak zaciśniętymi koło dzie- 
cka, że ledwie je zdołano wyswobodzić z martwych 
matczynych objęć. 

Ignaca trzeba było oddać „na kobiety“, 

W tym samym właśnie czasie, wójtowa chowa- 
ła trzecie już z kolei dziecko, zmarłe na ospę. Bie- 
dna kobieta pogrążona była w strasznej rozpaczy, 
codziennie zamawiała mszę, a kiedy nareszcie zas- 
łabł i najstarszy jej synek, którego zdrowiem tak się 


— Q ile widzę, — mruczał detektyw do siebie, 
mam tu dwie drogi do przypuszczeń. Albo Paweł 
Estrade rozmyślnie oszukiwał swoją żonę co do ro- 
zmiarów swego majątku, lub też piękna blon- 
dyna kłamała przedemną, opowiadając o bogactwie 
męża. s 

Cyfry i wszelkie inne dane, pouczają mnie, że 
zmarły stał nad przepaścią bankructwa. Estrade 
nie miał nie tylko majątku, lecz przeciwnie, był 
' zadłużony powyżej uszu. Mam powody do przypu- 
szczania, że zmarł z własnej woli.. Są to jednak 
tylko przypuszczania.. do djabła, a to co? — nagle 
zawołał. 

Ktoś się zbliża, drzwi wielkiego biura otwierają 
się z cicha, musimy się.. 

Harry nie zdążył mówić dalej, ponieważ Szer- 
lok Holmes już był przy nim, popchnął go i szepnął 
dobitnie: 

— Zaraz mi pod sofę! 

Młody uczeń, w lejże sekundzie przypadł na 
podłogę i znikł jak spłoszony szczur. 

Detektyw również pochylil się, ukrył za zieloną 
portjerą i czekał z rewolwerem w ręku. 


ROZDZIAŁ IV. 


Rabuś który alarmuje policję. 


Holmes zn:lazł się w dość nieprzyjemnem po- 
łożeniu. Gdyby go schwytano jako zwyczajnego ban- 
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„|siedział na ławie pod oknem, 


|dnak wystarczał. Widział jak otwarły się wielkie drzwi 
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przechwalał: przy urodzeniu 
łów nie postradała. 

Boże!—wotała—dlaczegoś na mnie tylko tak 
się zawziął? czyż niema na świecie tyle nędzoty, ty- 
le biednych sierot, które nie mają ;kogo cieszyć swo- 
im widokiem. 

Wójt, który cierpiał nie mniej i po całych dniach 
złamany bólem, co 
chwilę spoglądając na osieroconą kołyskę, z której 
jeszcze parę dni temu, uśmiechała się do niego twa- 
rzyczka najmłodszego dziecka, usłyszawszy narzeka-| kiem, sobaczy lub dziadowski, stosownie do humo- 
nia żony, zgromił ją surowo. ¡ru wójtowej, coraz bardziej łączył się w jej umyśle 

— Kobieto—mówił—opamiętaj się! nie bluźnij,|z osobą chłopca, aż wreszcie doszło do tego, że ona 
aby jeszcze czegoś gorszego nie byłot... „|sama, a z nią i wszystkie dzieci, inaczej zupełnie 

Zamilkł nagle, nie śmiejąc jaśniej wspominać o|go nie nazywały. 
tym, co jak zmora męczyło go dniem i nocą, że i Po przezwiskach przyszła wkrótce kolej na bar- 
ten najstarszy, najukochańszy, może też wkrótce pój-| dziej dotkliwe objawy niechęci, i chłopczyna ani spo- 


Ignasia, o mało zmys-|w największej skrytości ducha i długo potym robiła 
sobie wyrzuty, drżąc na samą myśl, że może lo 
znów sprowadzi na nią taką straszną karę. 

Gdy jednak lata mijały za latami i czwarty już 
z rzędu krzyczący powód niezmiernego błogosławień- 
stwa Bożego zajął w kcłysce miejsce starszego o 
rok braciszka, wójtowa ośmieliła się znacznie. Daw- 
niejsze spieszczone nazwy, które wymyślała dla sie- 
roty, wychodziły coraz bardziej z użycia, lecz za 
to tytuł znajduch, znajda, czasami jeszcze z dodat- 


dzie za innymi, lecz po. cbwili, jakby chcąc przebła | strzegł, kiedy zajął zwykłe w takich razach stano- 
gać rozgniewanego Stwórcę, naprawić zło. które nie-|wisko bez winy cierpiącej i bez winy  znienawidzo- 


nej przez siebie istoty. 

Z początku, póki był bardzo mały. znosił wszy- 
stko w pokorze, gdyż innego wyjścia nie miał. Zmą- 
drzawszy jednak z wiekiem. zaczął się bronić po 
swojemu, to jest uciekał z domu. jak tylko  zmiar- 
kował, że wójtowa jest w złym humorze, i wresz- 
cie parę razy użalił się przed najlepszą swą przy: 
jaciółką, Kobiałczyną. Lecz to mu na dobre nie 
wyszło. Kobiałczyna, chcąc pomódz chłopcu, oskar- 
żyła wójtową przed mężem. Wójt był nie zły chłop, 
rozmówił się bardzo ostro z żoną, stając w obro- 
nie chłopca i ta przez bojaźń istotnie przestała na 
jakiś czas znęcać się nad nim, lecz w głębi du- 
szy zapałała większą jeszcze ku niemu nienawiścią 
i czekała tylko na sposobność, by mu za wszystko 
odpłacić. 

Sposobność taka nadarzyła się bardzo prędko. 
Ze wszystkich dzieci wójtów najbardziej dał się 
we znaki Ignacowi Franek. Jako ulubieniec matki 
podzielał on widocznie jej sympatje i antypatje. a 
będąc o parę lat od Igniaca starszym miał nad nim 
pewną przewagę fizyczną, której też nigdy nie za- 
niedbał wyzyskać. Biedny Jgnac musiał znosić cier- 
pliwie wszelkie napaści i wydrwiwania, / obawiając 
się gniewu wójtowej. co jeszcze bardziej rozzuchwa- 
lało Franka, aż wreszcie razu jednego miarka się 
przebrała, 

Było to jakoś w niedzielę. Wójt pojechał na 
cały dzień do miasta, wójtowa wyszła na wieś po- 
gadać trochę z kumoszkamii dowiedzieć się co sły- 
chać nowego na świecie, — dzieci pozostały w domu 
same. 

«' Przez jakiś czas 
ce. jednak zawadjacki 
sprzeczki. 1 
Ignac zwykle otrzymywał po nim do noszenia 
rozmaite stare rzeczy i teraz właśnie paradował w je- 
go starym słomianym kapeluszu, który tak już był 
poterany i dziurawy, że Franek dawno rzucił go pod 
ławę, lecz teraz przypomniał sobie nagle, że to je- 
g0 własność i żal mu się zrobiło, że kto inny, a nie 
on może jej używać. 
Przystąpił więc do Ignac 
zawołał: | 

— Oddaj zaraz, bo to mój kapelusz ! 

Ignac cofnął się o parę kroków i przytrzymu- 
jąc obydwoma rękami kapelusz, štóry pomimo licz- 


rozważnie mogła wyrządzić zaślepiona boleścią mat- 
ka, zaczął mówić dalej cichym, drżącym ze wzru- 
szenia głosem: 

—- Nie bluźnij, nie osądzaj swoim głupim rozu- 
mem wyroków Boskich, bo On, pan nasz dobrotliwy, 
lepiej wie co robi. Za Jego świętą wolą te biedne, 
opuszczone sierotki więcej mogą sprawić dla chwa- 
ły Boskiej, niż, niż...—nieuokończył i spojrzał tylko 
na żonę, a w tej chwili ona również spojrzała na 
niego. Obojgu im przyszła jedna i ta sama myśl, że 
może w tym jest pałec Boży, może umyślnie Bóg 
nawiedza ich w ten sposób, aby przejrzęli, przygar- 
nęli do siebie jakiego sierotkę, który by mógł potym 
służyć na chwałę Jego, a jednocześnie że i tym wy- 
brańcem nie może być nikt inny, jak tylko synek 
biednej Magdy: istotę bardziej opuszczoną trudno so- 
bie było by wyobrazić! 

Zawdzięczając takiemu  zbiegowi okoliczności, 
przyszłość małego Ignaca, na razie przynajmniej Zo- 
stała zapewnioną. Zyskał on wiele na takim zrzą- 
dzenia losu, gdyż przedewszystkim odziedziczył pa 
swoich poprzednikach bardzo porządną kołyskę i o- 
gromną ilość pieluch, a powtóre  Franuś, z którym 
już było bardzo źle, istotnie jakby cudem ozdrowiał. 
Przeświadczenie o, palcu Bożym jeszcze silniej utwier- 
dziło się w umysłach obojga rodziców i Ignac, jako 
pośredni sprawca tego cudu, przez długi czas. cie- 
szył się wyjątkową opieką i poważaniem. 

Lecz minął rok, wójtom przybyła własna pocie- 
cha w osobie krzyczącej dzień i noc Maryni. Minął 
drugi rok, druga pociecha, i tak regularnie rok z ro- 
ka, posypało się naraz, jak z rogu obfitości, aż wre- 
szcie wójtowa poczęła się mimowoli zastanawiać, że 
Pan Bóg nie musi tak znów bardzo brać sobie do 
serca doli Ignaca, skoro mu zsyła tylu niebezpiecz- 
nych współzawodników do misy i do jej macierzyń- 
skiego serca. : 

Jak na dobitkę złego, żadne z tych współzawo- 
dników nie było ani zbyt ładne, ani też mądre, ale 
ot, zwyczajnie sobie chłopskie dziecko, trochę brud- 
ne, trochę rozczochrane i tyle. Tymczasem Ignac ta- 
ki był jakiś delikatny, bieluski, tak nad wiek rozgar- 
nięty, że nawet sama wójlowa, choć matka, musia- 
ła mu przyznać wyższość nad własnymi dziećmi i 
uczuwała z tego powodu do chłopca jakiś nieokreś- 
lony żal. | 

— I żeby to choć kto — myślała sobie nieraz 


bawiły się zgodnie wiro — 
Franek wynalazł powód do 


a i wyciągając rękę, 


-—ale takie ot, Panie odpuść!.—dziadowskie dziecko, | nych defektów podobał mu się bardzo, gdyż był 
znajduch! pierwszym w jego: życiu, odparł: ' 
Początkowo obdarzała go tym mianem rzadko C. d. n. 
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nąć pod wpływem najwyższego podziwu. Ujrzał przed 
sobą starego marynarza z siwą brodą; był odzia- 
hy w prawdziwą bluzę majtka, człowieka, który 
całe życie spędzał na podróżach po rozmaitych 
morzach i oceanach. Przeczyły temu maniery z 
jakimi nosił odzież, a niemniej i cała jego powierz- 
chowność. 

Odznaczał się wysokim wzrostem i można by- 
ło przypuszczać, że pod odzierzą marynarską, ukry- 
wa się wytworna postać. 

Bluza błękitna w niektórych miejscach, podarta 
niby od długiego użycia, przytym poplamiona tłusz- 
czem szerokie spodnie ciemnobłękitne, osadzone w 
cholewach butów, szeroki kapelusz marynarski na 
głowie, odwinięty kołnierz u koszuli, podwiązany 
chustką skręconą w węzeł, wsz jstko to razem nie 
mogło obałamucić detektywa, który zwąchał że ten 
strój służy nieznajomemu tylko do zamaskowania 
się. 


dytę. nie miałoby to oczywiście żadnym dla niego 
następstw. w każdym jedak razie, pociągnęłoby za 
sobą wyjaśnienia wgłównem biurze policyjnem. Krok 
na jaki się ważył, w każdym razie należał do rzę- 
du gwahownych i od czasu jak policja istnieje, 
przez żadnego z jej pracowników nie praktykowa- 
nych. 

Tem niemniej, ukryty za kotarą, postanowił 
nie opuszczać stanowiska bez względu jakie to po- 
ciągnie za sobą następstwa. Czuwał na wszystko 
przygotowany w chęci sprawdzenia, kto mianowi- 
cie odwiedza kantor o tej późnej porze i w jakich 
zamiarach. 

Czy nie był to może prokurent Benson, któ- 
rego sprowadziły tu jakieś interesy nadzwyczajne, 
lub też ośmielony wiadomością o zgonie właściciela, 
przyszedł po łupy zwyczajny złoczyńca ? 

W tejże chwili, gdy Harry dał mu ostrzeżenie, 
detektyw zgasił ślepą latarkę i ukcył ją w  kiesze- 
ni. Tym sposobem, zarówno w gabinecie prywat- 
nym bankiera jak i w wielkim biurze, panowały nie- 
przeniknione ciemności, klórych nawet nie zdołało 
rozproszyć blade, przekradające się przez okna świa- 
ttu księżyca. 

Dla argusowych oczu Holmesa półmrek ten je- 
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W twarzy spóźnionego gościa. rozejrzeć się 
było niepodobna. Szerokie poła kapelusza rzuca- 
ły cień na jego czoło i w części na twarz. Dol- 
na część oblicza, tongła w rozłożystej lecz przeciętej 
brodzie. 

Marvnarz, posuwał się zwolna w głąb kantoru 
i uważnie rozglądał się dovoła. Stenąt i rasłuchiwał 
głęboka cisza uspokoiła jego obawy i znowu posu 
nął się dalej. 3 i 
Teraz wyciągnął rękę. 


od strony podwórza, W progu. ukazują 
kontury wyniosłej postaci, która zamknęła za 
drzwi i weszła do sali. 
Stała dłuższą chwilę, jakby wahając się. | 
Szerlok Hoimes zegryzł wargi by nie wykrzyk-! 


się ciemne 
sopa 
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Pogadanka patikowa. 
—0—0— 
BAROMETRY DO WAŻENIA POWIE- 
TRZA. 


Teraz opowiem, jak urządzone są baromet- 
ry, co to za ich pomocą ludzie mogą się nie- 
raz dowiedzieć, jaka będzie dziś lub na dru- 
gi dzień pogoda. 

Jest bardzo ciężki płyn, co; go zówią rtęć. 
albo żywę srebro. Dla oka wygląda on, jak 
srebry Zwyczajne, taki Sam "ma _ kolor i tak 
Samo Się błyszczy; ale rózpływa się, rozlewa 
jak woda i trzeba go zawsze "trzymać w ja- 
mimkołwjek naczyniu. Otóż barometry robią 
najczęściej z tej rtęci czyli żywego srebra. — 

WIą rurkę szklańą blizko półtora łokcia dlu - 
84, iw jedym końcu zamkniętą. Do tej rurki 
nalewają pełno rtęci, zatykają ją palcem, prze- 
wracają do góry dnem i wstawiają do mise- 


Czki, w której jest także trochę rtęci nalanej. |. 


Jak się palec odejmie potym od rurki, to rtęć 
w niej na parę chwil- opadnie i u góry: zrobi 
Się w rurze miejsce próżne, w którym powie- 
trza nawet niema. i j 

Dlaczego wszystka rtęe z rorki nie spływa, 
rozumie to już teraz pewnie każdy czytelnik. 
Oto ciężar powietrza, gniotęc rtęć w miseczce, 
nie wypuszcza jej z rurki. Ale czemuż zaowu 
nie wszystka rtęć w rurce się zatrzymała? cze- 
Mu ona na parę cali opadła? Oto dlatego, że 
rtęć jest bardzo ciężka. Slupek rtęci tak wy- 
soki, jak cała rurka, jes cięższy od! całego 
słupa powietrza takiej samej grubości, a wy- 
svkiego na owe 10 czy więcej mil, jak wyso- 
ko powietrze wznosi się punad ziemią. < Rtęć 
więc musiała zniżyć się dv tej. samej wagi, 
jaką ma słup powietrza, gruby tyie, co / rurka 
tym sposobem *słupek rtęci 'w rurce, «może 
mieć tylko około jednego łokcia i siedmiu, al- 
bo ośmiu cali wysokości. 

iurka razem z miszczką przymotowuje się 
do deski i zawiesza się na ścianie. Na desce 
obok rurki robią podziałkę+ według pewnej 
miary i piszą różne znaki, aby można było 
widzieć dokładnie, jak wysoko rtęć sięga. Bo 
też rtęć w rurce nie zawsze stoi jednakowo, 


POLAK W BRAZYŁJI 


Tym, co takie kalendarze wydają. idzie nie 
o pożytek ludzi, ale tylko o swój własny żysk. 
Jeśli jaka przepowiednia z ich kalendarza tra- 
funkiem się sprawdzi, raz w jednym miejscu 
to za to sto razy i w stu innych miejscach 
łatwowiernych ludzi oszuka. 


Rozmaitości. 


OBÓZ LANGIEWICZA: 


Syn: ziemianina z pod Częstochowy należał 
do powstania w 1863 roku i tak opisuje swój 
pobyt w obozie Langiewieza, który był naczel- 
nikiem wszystkich oddziałów powstańczych. 

Obóz w Goszezy: niedaleko « Krakowa zalo- 
żył Marjan Lanziewicz, by do niego ściągał 
|każdy, kto chciałostanąć w. obronie uciśnionej 
Ojczyzny. ÓW 1 S 
To też nie było rodziny w kraju, któraby 
męża, brata lub syna nie posłała na ofiarę. 

“W obozie równały się wszystkie stany — 
włościania i hrabia, szlachcie i mieszczanin 
walczyli za jedno, bo jedno. kochali, krew i. 
życie za jedao dawali. zoły $7 

Langiewiez kazał zbudować mnóstwo wig- 
kszych i mniejszych szałasów (bud/ ze: słomy, 
by mieli gdzie ochotnicy skryć się od deszczu 
i ehłoda: Po c'łym obozie leżały stosy „kos, 
dubeltówki i karabiny stały w kozłach,, wozy 
uaładowaoe sianem, słorną. workami, eblebem, 
a przy każdym. wartował kosynier. i Za: woza- 
mi stała gromada bydła, przeznaczonego: ua 
rzeż, z inuej strony dolatywało rżenie koni i 
okrzyki wart, rozstawionych w około 
pomiędzy. którymi chodziła warta (kosynierów, 
pilmując, czy wszyscy na miejscu i w porza- 
dka. 


| 


bki z ranną pobudką, a potym rozpoczynały 
się musztry, ogniska. buchały dymami, bo. ku- 
charze gotowali śniadanie. FARTiOG 

W "obozie Langiewicza ochotnicy: tworzyli 
wojsko rozmaite. Tu stali strzelcy, tam kosy- 
mierzy. W oddali, widać było oddziały, jazdy, 
z malinowo-białymi chorągiewkami, a mundur 


ale to idzie trochę w górę, to opada więcej |ich, to krakowskie sukmany, białe, z czerwo- 


na dół. Zależy to od ciężaru powietrza. Zwy- 
kle tak się zdarza, że suche powietrze -jest 
cięższe, mocniej gniecie rtęć w miseczce i wpy- 
cha ją więcej do rurki; wtenczas rtęć w rur- 
ce sią podnosi, a z tego ladzie poznają. że 
będzie pagoda, Przed deszczem zaś wilgotne, 
parne powietrze bywa lżejsze [choć / ludzie, 
czując wtenczas osłabienie, mówią błędnie, że 
jest ciężkie.] Przy lżejszym powietrzu mniejszy 
ciążar ugniata rtęć w misce; więc Ww * rurce 
wtedy rięć trochę. opada, a człowiek, zaba- 
y to pa barometrzez”może -spodziewać 
„ Barometr służy nietylko do - poznawania, 
ma być ugoda, ale jest z niego Jeszcze 
Pewniejszy użytek. Ot” barometrem mie- 


| 


| ki, żółte kożuszki, burki, a- wszyscy w rogaty- | 


nymi: wyłogami i czerwone, rogate czapki. 
Strzelcy munduru nie mieli: czamarki, guń- 


'wkach ciemnych i butach długich... 


ni 


(dali ją parobcy: chłopscy i od rzemieślników 
į wyrobnicy. ; 
Broń była rozmaita: były i bardzo , drogie 
dubeltówki, sztucery, pistolety, szable, „były. i 
sznurkami powiązane i rdzawe pałasze i piki. 
—Kosy.trojakie, jedne zwykłe „od _ kuszenia, 
iane przerobione z kos do sieczkarni, „a inne 
robione umyślne dla powstańców —ostrza 0bo- 
jsieczne, podobne do czerkieskiego noża, a 
wszystkie na sztore osadzone. Była to. strasz- 


obozu |. 


Z bzzaskiem dnia odzywały się bębny i trą- l 


Kosynierzy, była to. zbierana drużyna, pies | 
ichota licho odziana, często bez. butów —skła- | 


„| Wysokość gór. Im wyżej <złowiek idzie w |na broń —kosynier kłół i rąbał okropnie»; 
BOTQ, tym mniejszy słup powietrza igo gniecie. | Kawalerja miała konie rozmaite, obod dos= 


KT, A zbie crga . 
IN 3 powietrze jest zaw5ze lżejsze, niżli |konałych zupełnie liche. 
w { 


metr na wysok górę, tobyŚ zobaczył, że rtęć 
w rurce opadła niżej. [udzie Uczeni przeko- 
nali się, że rtęć opada o jeden milimetr niżej 
na każde 10 metrów i 469 milimetrów wyso- 
kości góry. [Co to za miara te, metry i mili- 
metry, możecie pomiarkować Z tego, ŻE metr 
ima cokolwiek więcej nad 41 I pół cali puls- 
kich, a unilimetr—to tysiączna część takiego 
metra, W jednym calu jest milimetrów 24 z 
górą]. y We 
_ Urządzają jeszcze barometry 19ezirigci wcą. 
le. Barometr taki składy Się Z rurki mosiężnej 
giętkiej, trochę spłaszczonej: zupełnie Próżnej 
wewnątrz i skręconej w kółko. Gdy powietrze 
Jest cięższe, —to więcej zgniata tę rurzę, musi 
ona mocniej się skręcać: sdy zaś powietrze 
łżejsze—to rurka się tracho rozkręca. Z koń- 
cami rurki połączona jest wskazówka; która 
wskazuje na podziałce, czy ma być susza, 
czy słota, czy pogoda niepewna. |. 
Doświadezonym ludziom udaje 516 , Czasem 
odgadywać pogodę i bez takich narzędzi. Ba- 
czą oni tylko na ptactwo, na robaki, ua to, 
jak wygląda księżyc, juk wschodzi lub zacho- 
dzi slońce, na chmury, na wiatr i t. p. Ucze- 
ni zaś, co pracują po różnych krajach „nad 
nauką o pogodzie, zbierają wciąż wiadomości, 


gdzie kiedy jaka była i jest pogoda, gdzie po- 


wietrze jest cięższe, a gdzie lżejsze, zkąd do 
kąd „przechodzą / wiatry, deszcze i burze, O 
tym wszystkim jedni drugich nawzajem codzień 
<wiądamiają przez telegraf, a tym sposobem 
Mogą wymiarkować, jaka pogoda będzie przy- 
najmniej do jutra. _ W przyszłości zaś będą 
mogli jeszcze lepiej ostrzegać» mieszkańców 
każdej okolicy, o nadchodzących deszczach i 
buszach „ Dziś już tak ostrzegają jedni drugich 
ó wylewach rzek. ; 

Wszystkie jednak owe narzędzia i sposoby 
pozwalają przewidywać pogodę tylko na jakie 
kilka godzin lub najwięcej na parę dni na- 
przód. Ale-niema żadnego sposobu. pozunawa- 
nia pogody z góry na miesiące i lata Piszą 
po niektórych kalendarzach wiadomości niby 
otym, jaki będzie rok, jaka pogoda przy ka- 
żdej zmianie księżyca; ale są to kłamstwa 
nieuczciwe. Ci, którzy tak piszą, sami śmieją 
się po cichu z łatwowiernych ludzi, co będą 
im wierzyli; ale mówią oto tak, i ja to sam z 
ich ust słyszałem: 

— „Cóż robić,, kiedy głupim ladziom : to 
się podoba, żeby w kalendarzu stało. o pogo- 
dzie. Jak o pogodzie napiszę, to więcej mego 
kalendarza rozkupią* , 


e. Z tego powodu, jeślibyś zaniósł baro= | 


Doia 11-go Marca oddzialy ustawiono: pul- 
kami pod broń, poczym Langiewicz ze swoim 
orszakiem objechał szeregi, a jeden z pulko- 
wników oznajmił, że rząd narodowy / pazna- 
czył Langiewicza dyktatorem, t; j... naczelni- 
kiem powstańczych drużyn. 

W pół godzmy potym oddział wymaszero- 
wał do Zaryszyna, gdzie Langiewicz obrał so- 
bie główną kwaterę. Tutaj odbyłą się bardzo 
poważna uroczystość składania przysięgi, Usta- 
wiono cały oddział powstańczy na wzgórzu w 
czworobok, pośrodku wzniesiono ołtarz, przy 
którym ksiądz Konarski, kapelan obozowy, od- 
prawił mszę świętą, poczym przystąpiono do 
przysięgi. Złożył ją narodowi, Langiewicz i ca- 
ły jego sztab, a następnie wojsko , pizysięgło 
na wierność ojęzyźnie i posłuszeństwo naczel- 
nikowi Jaki był koniec powstania narodowe- 
go w r. 1863, wiemy, na nasze nieszczęście, 
aż nadto dobrze. 


JAK MARK TWAIN SPRZĘDAŁ PSA. 


Wesołą przygodą czasów swej ; mołodości, 
opowiadał sławny humorysta amerykański Mark 

j Twain. „Pracowałem właśnie nad moim- utwo- 
tem „Innoconty Abrod'* — mówił; znakomity 
pisarz— do czego bylem zobowiązany kontrak- 
towo, a nie miałem ani jedoego centa w kie- 
szeni i sam me wiedziałem. z czego mam żyć, 
aby dzieła dokończyć: ałem się tety do Wa. 
szyngtonu; aby tam zarobić na : życie ; pracą 
dziegnikarską. Znajdował się tam razem ze mną 
mój przyjaciel, Wiliam. Davidson, ubogi, jak 
mysz kościelna, podobnie jak ją, telin 
| Pewnego dnia, kiedy się już wszystkie na- 
sze zusoby wyczerpały, uradziliśmy, że konie- 
|czaie musimy się skąd wystarać o trzy dolary. 
A niestety wszystkie nadzieje i pomysły zawio- 
|dły, Straciłem już wszelką nadzieję, kiedy TOZ- 
glądając się z rozpaczą w „oku i sereu « po 
przedsionka wielkiego hotelu, wzrok mój padł 
Ina prześlicznego, dużego psa, "który , wbiegł 
do hotelu bez właściciela. Popatrzyłem na psa, 
pies na mnie į jażeśmy się znali. W ebwilę po- 


tym wszedł do hotelu generał Miles, przystanął |. 


koło mnie. z podziwieniem patrząc na psa i 
zapytał, ile cheę za niego. Trzy dolary — po- 
wiedziałem. Generał uznał cenę stosownie . za 
niską, ale ja od tej ceny nie odstąpiłem. Ge- 
nerał potrząsł ze zdumieniem głową, wziął psa 
i udał się do swego pokoju. : 

W parę minut potym wchodzi do hotelu 
starszy jakiś pan i rozgląda się dokoła, jakby 
| czegoś szukał, 


— Pan szuka swego psa — zapytałem. 

— Tak — odpowiedział ten pan nieco 
zdziwiony. z pe 
— Za malą sumę mogę 
dzić. $ P F 

— Trzy, deyi FS : ANI S 

P m orep |2 

Starszy pah gotów dać i więcej, ale ja: 
od swegu nie odstąpiłem. Poszedłem późifej 
do generała i powiedziałem że sprzedaż cofam. 
Z początku generał się oburzył, ale wkońcu 
wziął napowrót pieniądze i oddał psa, którego 
odprowadziłem do prawdziwego właściciela. 

Ten wy 


geen 263. 
a 9x BR UZ ZEŁ 


go panu Sprowa- 
Rsa 


piacił nai trzy dolary i mogę powie- 


dzieć, żeśmy z tego kandla obaj” byk bardzo! 


zadowoleni. 


4% p 


Ora $ 


liamsburg związek, którego.. jadyoym 
(i 


„icel 
ł bowie! 


kiniami zwią- 


sną pracą, uie, zależeć „ani. od; -sbraci, ani od 
ojców no,... i, ma się rozumieć od mężów, bo 
| naturalnie dopaszczane ` są: tylko; panny” lub 
wdowy. Związek ma swój klub, do którego 
wstęp mężczyznom jest wzbroniony. Członki- 
niom Związku i klubu nie wolno rozmawiać z 
mężczyznami, chyba o interesach pieniężnych 
nie wolno do mężczyzn pisywać, tylko w spra 
wach natury finansowej. Listy jednej mogą 


I 


| ne brody!:Go dotąd słyszał tylko z po 


pooddzierane Wielkiemu Mistrzowi i Komturom 
pooddzierane ze skórą czarne, rude, siwe 


z ópowiadań ludu, to ujrzał teraz nad 


w niewątpliwej namacalnej rzeczywistości Uj- 
| rzałsię nagle: w stolicy narodu, „który swoim 
nieprzyjaciolon PPIE de SK iera Bi w 
kościele jak poboan zawiesza votum !* Miłe 
odkrycie, zjechawszy na wesele! Nuż kłóry z 
dzikoludów poczuje w sobie ducha podobnej 
pobożności! Potrzeba tylko zwykłej swady we- 
selnej, aby... strach zdjął Krzyżaka. Odwrócił 
się że. zgrozą od okrópriego widoku, zedł , 
czemprędzej z kościoła i dopiero na dworze 
| pod Bożym niebem wolniej odetchnął. 
"Wybiegłszy z kościoła zapragnął ów Krzy- 


żak koniecznie żywej duszy, przy której 


w 


|nie rzadko przyniesionym ze sobą światłem 
(SIANIJ IVARI i E 


„Znal gowna ASI. 2; tego względu i nie 
śmiał wystąpić z wybachem swego gniewu. Z 
krżyżacka więc obłudnie począł chwalić oby- 
czaje narodu, jego bogactwo i gościnnajk. 

—, Jedno /tylko -> „dodał, spoglądając z u- 
kvsa na towarzysza — obraża to oko cudzo- 
ziemca i szkodzi samym Polakom. Szkodzi, bo 
jątrzy umysły, skąd dla Polski wielkie wyni- 
knąć może niebezpieczeństwo. ż 


być kontrolowane przez wszystkie panie /człon- | —- Nie rozamiem +— podjął to Decjasz — 
kinie. Klub istnieje od paru, lat liczv do pięć-|o czemże to mówisz? 
dziesięgiu dam w wieku od 18 do 25 wiosen. — O brodach wiszących w kościele. - 
I ot w tym przybytku nienawiści i wzgar- l-02- O jakich brodach?  _ £ l 

dy dla mężczyzm, zawrzało z powoduobycza-| — Toć v brodach Wielk. Mistrza i Kom u- 
u, panującego w Ameryce w latach przestę- | rach, wiszących u grobu św. Stanisława, 

pnych. Mianowicie kobietom służy wtedy przy - Decjusz począł się śmiać z całego gardla. 

wilej oświadczenia się mężczyznom. òmis Krżyżak, rzucił «nań jadowitym zwrokięm i 
Komitet klubu spostrzega, pewue , objawy, |rzekł:/., 0-64 sij É 

słyszy pewne szepty, napełniające go trwogąi! — Nie myślę, abyś szýdził z krwi ych 

przeczuciem, że straci w tym roku dużo swych ziomków. © > 

członków. „. |. Decjusz wciąż śmiał się jeszcze. Kfzyżak 

a i Hnt zdawał się być mocno zmięszany tą wesgłością 
IESZKAŃCY NUWEJ ZIEMI. |i dodał: j $ 

i l | — Może zechcesz wmówić we mnie, że to 

mają odrębny sposób rachowania. Rachują oni tego pewny “przed 


ch: liczbę 5 oznaczają nazwą „ręka*, 
ęką i pierwczy paleć,* 7 —= „ręka'i 
lec“; 10 — dwie ręce" a 20 — cały 
czają kaadą dwudziestkę, 46 — okre- 
: „dwaj ludzie, ręka i pierwszy pā- 
R. aE TWA AST WY WOT ZNANO RL TSNYTA 


LEJ 


- ORYGINALNĄ POTRAWĄ. 


| W Londynie dwie znane restauracje często- 
wały niedawno swoich gości niezwykłą po- 
trawą, uiedźwiedziem mięsem. Przywiezione z 


Londynie, a publiczność uznała ich mieso, tak. 
pieczone, jak smażone w befsztykach, za bar- 
dzo smaczne, i zapewne w przyszłości powię: 
kszy ono menu lvadyńskich restauracyj. U 
nas, jak wiadomo, w dawnych czasach jadano 


też niedźwiedzie — ale tradycja wspomina 9 


głównie o łapach, które uważano za przysmak 
ma staropolskich ucztach. PORE EI 


BRODY KRZYŻACKIE. 
w Krakowie, w kościele św, Stanisława, Na- 


bożeńst*o już się skończyło. Liczna służba 
kościelna stroi świątynię ku jutrzejszej koro- 


eno'liwej Ba:bary Zapolskiej. 


w bogatym stroju węgierskim, druga w bia- 
łym płaszczu krzyżackim, zachowują się bez- 
czynnie wśród tego ruchu. Są to 
przybyłych na weselną uroczystość książąt 


kiego i Joachima, margrabiego  brandenburs- 
kiego. Pragnąc jaknajprędzej zobaczyć słynne 
wówczas na całą pólnovno-wsehodnią Europę 
miejsce cudowne, zwrócili oboje pierwsze swe 
kroki po przybyciu do miasta ku świątyni 1 
weszli niespostrzeGi w jej progi. Osobliwie na 
Krzyżaku malowała się niecierpliwość ujrzenia 
przybytkó, w którym tyle sztandarów  krzy- 
żackich z pod Grunwaldu ocieniało trumnę 
św. Patrona Polski. Podczas gdy Węgier po- 
bożnie klęczał u wejścia, Krzyżak nie zmaczał 
paley w kropielnicy, nie przeżegnał się na- 
wet, lecz z światową ciekawością dążył na- 
przód, Szukając oczyma pomnika. , Nakoniec 
stanął przed nim. Ale jeśli już sposób zbliże- 
nja się do tego miejsca słuszne wzbudzić 
mógł zadziwienie, dziwniejszym jeszcze był je- 
go pierwszy rzut oka na sam, grobowiec. W 
wzroku Krzyżaka malowało się największe 9- 
burzenie i przestrach. Zmarszczył brwi, owi- 
nął się w swój biały płaszcz z czarnym krzy- 
żem i uchylił się mimowolnie ze swą długą, 
rudą brodę, ową brodę, która tak istotną ce- 
chę Krzyżakow stanowiła, że ich pospolicie 
zwano „brodaczami 0 czarnym krzyżu”. 

Mniemałby kto może, że ten wzrok gniew- 
ny wyrażał patrjotyczną zuiewagę na widok 
wiszących tu proporców grunwaldzkich i tan- 
nenburskieb. Bynajmniej. W owych czasach 
żaden Krzyżak nie czuł już upadku swego za- 
konu, nie marzył o wielkości i sławie. Chodzi 
ło Krzyżakowi o całość swojej osoby, Swej 
skóry — swej brody! — a tu przed nim,przed 
jego żywymi oczyma wisiały obok chorągwi 
pooddzierane Krzyżakom pod Grunwaldem, 


{ JO PY k 1 h f > P p 
Rosji dwa żywe niedźwiedzie zostały, zabite w 


Jesteśmy w roku Pańskim 1512, na zamku j 
macji pierwszej małżonki Zygmunta Starego;| 
Tylko dwie obecne w świątyni osoby, jelua| 


dworzanie | 


sąsiednich: Naderspana, wojewody  węgiers- |- 


nie brody. I ja nie byłen 
pół godziną, leez teraz a denai się przękona- 
dem? Góżby to było, jeźli nie brody ? 

moi ==- rzecze Decjusz ocierają 


e 4 od śmiechu. — Co“ 
atarskie 


OCZY; ZAS 


obie 
To 


buńczuki — buhczuki tj. zwykłe u 
tatarskich hanów"t"murzów ozdoby ów 
a .czepione kom. W ji 

Raw * Soy À prz 


każdym zwycięstwie nad pogaństwem: 
¡dać w ofierze w Krakowie i Wilnie, fs 
bitwy. 
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(W pismach rosyjskich rozeszła się była 

wiadomość, że więzienie polityczne w warow- 
ni Szliselburskiej ma być zniesione. Warownia: 
ta znajduje się w miejscu, gdzie Newa 'wy- 


| pływa z jeziora Ładogi, na oddzielnej wyspie, 


ddalovej 6 pół wiorsty od brzegu. Mury for< 
tecy, 20—30 łokci wysokie, wzńiesione' zostały. 
w XVII wieku. Od' początku swego « istnienią 


forteca przyjmowała najważniejszych więż- 


ałów politycznych. Kto raz wstąpił w jej pro-- 


gi, rzadko. już oglądał świat po. za tą. fat 
wyspą istniejący. Nie bez słuszności też Szli- 
selburg, nazywano grobem żywych. i ZOE 
l nS ANS 


4 LJ 


3'4 


Drobiazgi. | 


Co znaczy „w pocie czoła będziesz poży- 
wał chleba? È | noni 
To znaczy, trzeba tak długo, jeść . aż, się 
'człowiek spoci. 


Na drugi dzień po bitwie wypędzono chło- 
pów w pole, żeby zabitych pógrzebali. Jeden 
chłop trafił na żołnierza ciężko rannego i wle- 
cze go do dołu, aż żołnierz mówi: Ja*nie za- 
bity, jeszcze przecie żyję! A chłop: Ej'eo tam! 
toby każdy mógł powiedzieć: ja tu na to po= 
słany, żebym was pochował i — 1zucił go za 
innymi do dołu. +7 zmoti BASI 


4 y 
——— 


| Żyd tonął, a chłop chcąc go ratować woła: 
Daj rękę! ale żyd nie chciał. Wtedy chłop li- 
tościwy mówi: Masz moją rękę, chwyć się j 
— żyd usłuchał i ocalał. Żyd nawet tonąć ni 
nie chce dać tflko bierze: 0005 5 - 


BV1 t 


«> Ojeiec zbity w wendzie wrócīwsży do do: 
mu skarży się przed synem i żąda, aby go 
pomścił. Syn bierze tęgi kij i mówi: „chodź- 
cie tatusiu! pokażecie mi, który was ukrzyw- 
dził*. Gdy: przyszli: do wendy, rzecze syn du 
Antka: Za coś ty zbóju mojego tatusia bił? — 
Antek zamiast odpowiedzi uderza go w łeb, 
anon: sprobuj jeszcze raz. Ten uderza drugi 
raz, a Syn: sprobuj jeszcze, to się przekonasz 
co będzie. Antek uderza trzeci raz,, a odwa- 
żmy syn mówi do ojca: „chodźmy tatusiu do 
domu, bobyśmy tu jeszcze do okazyji przyszii'', 
Tak obaj dostali. ` l 
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R MODEEAMPMNTESEAAY 
Księgarnia Polska 


| Wo 
MARERIAEOW 


943 AD 


PISMIENNYCH 


W KURYTYBIE 


POSIADA NA SKŁADZIE DUŻY WYBÓR PRZYBORÓW 
SZKOLNYCH 


Sprzed je po niskich cenac: 
PIÓRA, OŁÓWKI, GUMY, LINJE, 


ZESZYTY, OBSADKI, 


ATRAMENT CZARNY I KOLOROWY, TABLICZKI, RYSIKI ITD. 
PAPIER POCZTOWY, HANDLOWY, ARKUSZOWY, DO 
RYSOWANIA, KOLOROWY WSZELKICH GATUNKÓW 


OBRĄZY, MAPY, ATLASY. 


W olbrzymim wyborze 
KARTY POCZTOWE Z WIDOKAMI. 


Dr. SI praça |Jiradenfes Pr. 34 


Księgarnia wysyła na zamówienia listowne wszel- 
kie książki ogłoszońe w cenniku, jakoteż 


WSZELKIE MĄTERJAŁY PIŚMIENNE. 


Zamówienia wykonuje 
Sumiennie i szybko 


ADRES: 


XSIĘGARNIA POLSKA 
>a(aira postal 122 w Curityba s Parana’ p- 


GLEGTŁOGE GŁ OUCY 0 FG GYGUTUG 
. WSZYSCY DO POLSKIEGO 


SKLEPU! 


Towary wprost z Europy. Najnowsza 
moda, najlepszy gatunek. Sortyment to- 
warów, parasole; kapelusze, konfekcja, 
WAŻNE DLA PAŃ. Śliczne chustki i 
chusteczki. (eny bez konkurencji. 


% Adam Pieńkowski. Ponta Grossa. 
brsianectaanacae DE AIA DFAE DEAD & 


| 
i 


DO:NABYCTA 


Książki 65: 


RAM GARII 


Ceny książek podajemy z opakowa 


W POLSKIEJ 


niem i przesyłką pocztową poleconą. 
Drobne sumy przyjmujemy markami 
pocztowemi. 


KSIĄŻKI SZKOLNE. 


Pierwsze czytanki ułoż. M. K. d „ 14000 
Upominek t „ 1.300 
Snopek i ' . 1.300 
Podarunek dla Młodzieży ; . 2.000 
Czytanki Promyka, pierwsza i druga 
część oprawne w jeden tomik 600 
Stopniowe opisanie świata. w oprawie 700 
Nauka. rachunków część I 500 
Nauka rachunków część II 600 
Atlas historji naturalnej . e 7.000 
Atlas Przyrodniczo geograficzny . 6.500 
Historja Polski — Cbociszwskiego 
-w oprawie 1.800 
Dzieje Polski—Anczyca, z obr. w opr. 2.000 
Mała histórja Polski — Bukowieckiej 1.400 


KSIĄŻKI POUCZAJĄCE. 
Gawędy i opowiadania z dziejów Polskich 400 


Ciekawe zjawiska w świecie, opr. 800 
nieoprawne, ł 500 
Jak się objawia życie ludzkie 500 


Pogadanki « niebie i v ziemi z obr. w opr. 900 

(6) powietrzu z obrazkami w oprawie 

Jak się zachowywać w chorobach za- 
kaźnych w oprawie 

O wnętrzu ziemi z obrazkami w opr. . 

O morzach i lądach z obrazkami w o- 
rawie 


1$100| 
900, 


I$200! 


| poradnik dla kobiet które chcą być 


2) Rośliny pokarmowe w różnych krajach 


| Pogadanki o rozwoju ludzi przedhisto- 


3| 


1$200 | Z sierocej doli 
Cztery powiastki 
Duchy Czarnego boru 


zdrowemi, , 400 

Zwierzęta ssące i ich życie i obyczaje 
z obrazkami w oprawie 

Z blizka i z daleka z obrazkami w opra- 
wie 


z obrazkami w, oprawie 


rycznych z obrazkami w oprawie  1$ooo 
£ Rośliny, zwierzęta iludzie na kuli ziem- 

skiej z obrazkami w oprawie 1$000 
Domowa nauka oprawiania książek 400 
Australja ^ i 700 
Francja 800 
Chińczycy } 500 
O zaćmieniu słońca i księżyca 500 
Turcy : 500 
Włościańskie stówafżydzeńiii folficze 600 
Zwierzęta przedpotopowe , 500 
Egipcjanie } i 600 
Zwierzęta ginące i Żikiione 500 
Mały podręcznik weterynarji A 1 500 


Spiewy historyczne Niemcewicza „stron 
468 w oprawie. 

Opis Królestwa polskiego z obrazkami 
w oprawie s k 


POWIEŚCI, OPOWIADANIA, PODRÓŻE 


700 
600 


Powstanie Kościuszkowskie 

Na nowym zagonie 

O baranie który dawał zh „Strzydz i i 
latem i zimą `. 

Przez Sudan 3 t. op. b 
nieoprawne $ 

Przygody Mateusza Jarząbka 

Dola jednej Magdy 5 


pa 


300 


O Kubie mądrali . j 400 
Przygody Jakóba w oprawie I MARN ia ioo, 
Przygody myśliwca ` 400 
Sokole oko 300 


Sfinsks lodowy, płżyżody podróżników 
w okolicach bieguna z obrazkami w o- 


prawie A > . 3-300 


Czarownica | t 520 
Michałko ` 3>% 
Jurgis Durnialıs b A 500 
Sprawa o wóz 400 


600 
400 
400 
700 
605 
400 
400 


Młynarz z Zarudzia Å ! 
Młyn na Pokusie . 

Nasze miasta 

Przyjaciel koni 


Powieści i baśnie zbiorek I. 500 
» 1" r U II. 600 
39 ELA .2 2] IT, 790 


Mali bohaterowie . 
Rikityki 
Żona z jarmarku 
Ostatnie zdobycie Częstochowy [z po- 
wieści kai: 
Z krwawych dni 1 
nieopz. 
Zwycięzca z pod Ktrcholtu 
Z życia ludzi i zwierząt I. 
I 


tom opra wny 


3* 33 y 
` 


Scyzoryk 
Tajefnnicza Bandera 
w oprawie 

W Kalifornji w op. 
Żołnierzyk burski w op. 


i Flibustjęrowie 


. Podróże Guliwera w op. 


Ostatnie dni Pompei w op. 

Jachowicz—wiersze i bajki, w oprawie 

Powieść o dwóch miastach 3 tm. opr. 
nieopr. i 

Opowiadanie Bartosza o Polsce 


| Męczennicy za wolność i lud 


Niedola ; A 

Za wolność i lud BALA? ' 
Bór «u 

Żywot i dzieła Mikołaja Reja 
Powstanie Narodowe 

Ksiądz Mackiewicz 

Pod Wiedniem $ A 

Zuch baba 

Na bezdrożu [z życia Warszawskiego] 


„| Wdowa kukala, siebie oszukała 


Dw j przyjaciele j 
Czarna krew 2 ter.y oprawne. 
Olbrachtowi rycerze 6 tomów opr: 


rieoprawne 

Na wyścigach 2 tom. oprawne 
nieoprawne 

Życie Hodowców Amerykańskich . i 


2 tomy oprawne 
nieoprawne 
Z ciężkich dni 2 tomy oprawno 
nieoprawne ' 
Pamiętnik ex-dziedzica 2 tomy op. 
nieoprawne y 
Cecora 3 tomy oprawne 
nieoprawne. . 
Podróż Polki do Persji 
nieoprawne 
Poruszymy z posad ziemię 4 tomy . $ 
Biała dama 2 tomy oprawne 
nieoprawne 
Ostatnia butelka 3 tomy oprawne 
nieoprawne 
Wygnaniec, — pow. 
francusko-pruskiej w oprawie AAU 
Hołd pruski — powieść attra z 
XVI wieku w oprawie 
Doczekali, — powieść w oprawie 
Warzeczone Harambaszy w oprawie 
Francja, opis kraju zwyczajów w SN ie 


2 tomy T. 1 


z czasów wojny 


| Romanowa w oprawie 


Szwajcarja, opis kraju, ludzi i rwy- 
czajów w oprawie 

Bohater z pod Majuby, powieść z cza- 
sów wojny Boerów z dwsiąth w o- 
prawie ć 

Na chlebie u dzieci w oprawie ; 


nieoprawne 


Za świętą wiarę i mowę 
Generał Jan Henryk Dąbrowski 
Zygmunt Sierakowski ' 
Żywot Stanisława Staszyca 
Żywoty znakomitych Polaków 


Pro Christo 2 tomy oprawne 
nieopr. 
Gasnące słońce cztery tommy Opt: 
nieopr. 
Na Mi-Ko 2 tomy opr. 
nieopr. 
Maks Hawelarz 2 tomy opr. 
nieopr. . 
Kipling —- Bajeczki — w oprawie 


Stefanowska—Życie w oceanie w opr. 
J. Werne — Podróż do środka ziemi 
skrócona — w op. 


ZBIOR. 


ŚCIOWEJ 


300 |Stara Baśń, 3 tomy 

Lubonie, 2 tomy . i 

Bracia Ri enais 3 tomy 

Masław, 2 tomy . 

Boleszczyce, 2 tomy A i 

nrolewscy synowie, * tumiy. 

Historja prawdziwa o Petrkv Włąście, 
2 tomy 

Stach z Konar, 4 tomy $ 

Waligóra, 3 tomy X A 

Na królewskim dworze, 3 tomy 

Boży gniew, 3 tomy 

Piast /Michał Kor,but) 2 tomy 

Notatki Polanowskiego, 2 tomy 

Za Sasów, 2 tomy 

Saskie ostatki, 2 tomy 

Syn Jazdona, 3 tomy 

Pogrobek, 2 tomy 

Kraków za Łokietka, 2 tomy 

jelita, 2 tomy 

Król chłopów. 4 tomy 

biały książę, 3 tomy 

Semko, 8 tomy 


w FEET W 


Zbrodnie polityczne 1 tom 'oprawny ; 


Nr. i6 


200 
200 
1.000 


1300 
af e 
800 


200 


700 
28200 
18500 
45500 
3$500 
25200 
15500 
29200 
15500 

2.000 
3.000 


2.500 


POWIEŚCI HISTORYCZNYCH 


J. I. KRASZEWSKIEGO. 
PRZEDSTAWIAJĄCYCH W FORMIE POWIE. 


Dzieje od 9- tego do połowy 18-tego wieku. 


2.400 


Matka królów, 2 tomy : 1.600 
Strzemieńczyk, 2 tomy 1.600 
Jaszko Orfan, 4 tomy 3.000 
Banita 3 tomy 2.400 
Bajbuza, 3 tommy 2.400 
Dwie królowe, 3 tomy 2.400 
Infantka, 3 tomy 2.400 


Komplet powieści historycznych Kraszewskiego 
78 TOMÓW 
605000 z przesyłką i opakowaniem. 
Tenże komplet w oprawie [oprawnych 28 to- 
mów] 98$000 z przesyłką i opakowaniem. 


DZIEŁA HENRYKA SIENKIEWICZA. 


Trylogja (Ogniem i Mieczem, Potop, Pan 


Wołodyjowski] 12$000 
Oddzielnie Ogniem i Mieczem 9 tomów  sf$ooo 
Š Potop . 4 6$000 

w» Pan Wołodyjowski 4  „ 4$000 

Quo Vadis 6: 04 4$500 
Rodzina Połanieckich Bri 6$000 
Krzyżacy Bać; 6$000 
Bez dogmatu 5 5$000 


Nowele I tom: Szkice Węzlem- — Janko 


Muzykant, Stary Sługą— Hania, nieop. 1$000 
kg 7 LEJ I) opr. 1$600 
Nowele II tom — Hania LEATS 
w oprawie r$6co 
Nowele III, t. Listy z Podróży: Wstęp— 
Pobyt w Londynie i Podróż do Li- 
werpoola—Z oceanu—Pobyt w Newe 
Yorku — nieoprawne roos 
w oprawie, i$óco 
Nowele IV. Koleją dwóch oceanów — 
Szkice Amerykańskie -nieoprawne 1$000 
w. cprawie 18600 
Nowele V. Szkice Amerykańskie nieop. 1$000 
Nowele XII. ,.Jamioł'* — Organista z 
Ponikły— Listy z Rzymu, Wenecji i 
Paryża--Komedja z Pomyłek--Sachem 1800o 
w oprawie 1$600 
Nowele XIII. Legenda żeglarska— Bar- 
tek Zwycięzca-—Sielanka — 4 Wra- 
żeń Włoskich — w oprawie 1$600 
Nowele XIV. Przez stepy- -Orso, nieop. 1$000 
w oprawie 1$600 
Nowele XXIV. Latarnik— Niewola Ta- 
tarska — Wspomnienie z Maripozy — 
Czyja Wina? — nieoprawne I$000 
w oprawie 1$600 
Nowele XXV, Ta trzecia— Wyrok Zeu- 
sa—U źródła -— nieoprawne 1$000 
w oprawie 1$600 
Nowele XXIV. Pójdźmy za Nim—-Lux 
in tenebris lucet — Bądź błogosła- 
wiona— Listy Zoli - Wycieczka do 
Aten — nieoprawne 1$000 
w oprawie 1$600 
Nowele XXXVII. Żórawie— Sen— Muszę 
Wypocząć—Na Olimpie—Na jasnym 
brzegu — nieoprawne 14000 
w oprawie 15600 
Nowele XXXVI, Na jedrą kartę—- nieop. 134009 
W oprawie 15000 
ZAJMUJĄCE CZYTANKI.. 


, | Strzelec alpejski 


W podziemiach rum 
W dziewiczych lasach Ameryki 


: Wdzięczność niewolników 


W lochach zamczyska 
Z wieków średnich 
Rodzina kamieniarza | 
Król puszty węgierskiej 
Dziesięć dni na tratwie 
Każda powyższa książka kosztuje 400 reis. 


MAŁE KSIĄŻECZKI DLA DZIECI 
Zz OBRAZKAMI. 


Jaś i Małgosia 

O rybaku i złotej rybce 
Stoliczku nakryj się 

O siedmiu krukach 
Skarb ukryty 

Mysia norka 


Każda powyższa książeczka kosztuje 250 reis 


ROZMAITOŚCI. 


Obrzęd weselny, zbior pieści i przemó- 


wień weselnych w oprawie 1.206 

nieoprawny 1.000 
Upominek dla matek i gospodyń, zbiór 

przepisów gospodarskich w oprawie moca 
Bajdy i baśnie 400 
Zabawy gry i zagadki w oprawie . . 700 

nieoprawne 500 
Pieśniarz, nowy zbior piosnek nieoprawne 500 
Pieśni narodowe  . i i ś 200 
Dumy i pieśni 50C 
Przepisy zacho vania się towarzyskiego 60C 
Przygody chłopców w Sjamie, w op. 2.500 
W kraju tajemniczym, w op. « + 2.200 
W pustyniach Australji w op: $ « 3.200 
Wędrowna wyspaw Op. 2.300 
Wędrówka po Europie z,ob. w | sprawie 1.000 
Z dalekiej, półnccy 1.300 
nieoprawne Ł.000 
Pan Kaprowski w oprawie 600 
Piękny Bill, zajmująca powieść woprawie "1.700 
Przygody Tomka w oprawie : i 700 
Dzielni chłopcy w oprawie 1,2c4 
Podróż do środka Ziemi, nadzw” zaj 

zajmująca opowieść przy g „ód śmiałych 

badaczy środka ziemi, z obrazkami 

w oprawie 35209 

nieoprawne 236 U 


